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Co robie 
po maturieDCBA

M inęły egzam iny m aturalne. W  ko­
lach rodzinnych  dyskutuje  się, jakiem u  

zam odonń m ają się pośw ięcić m łodzi 

abiturienci. D ecyzja pow ażna i ciężka  

do  pow zięcia , zw łaszcza w  chw ili, gdy  

nu każdym kroku spotykam y się z  

tw ierdzeniem  o  tak zw anej „nadprodu­
kcji in teligencji ‘. W  Polsce w  chw ili o- 

becnej w  szeregu  zaw odów  odsetek lu ­
dzi z w yższym  w ykształceniem  jest sto  

sunkow o niew ielki. Tak naprzyklad  

pod  w zględem  ilości m ieszkańców , przy  

padających na jednego lekarza, znaj­
dujem y się w  statystyce dopiero na 20  

m iejscu. Fakt zaś, że i w  tym  zaw odzie  

spotykam y  się z utyskiw aniem  na brak  

zarobków  i bezrobocie, dow odzi raczej 
złego  rozm ieszczenia  lekarzy na terenie  

całego kraju . Tw ierdzenie to m ożna po  

przeć przykładem : w  W arszawie przy­
pada jeden lekarz na 440 m ieszkań ­
ców , w m ałych m iasteczkach zaś na  

3800 m ieszkańców , nie m ów iąc już o  

stosunkach panujących na  w si. N a  pod  

staw ie tych cyfr, biorąc pod uw agę  

także postępy higieny i kultury, m o­
żna stw ierdzić, że Polska jeszcze długo  

nie będzie się uskarżała na nadm iar le  

karzy.
Podobnie jest i z innym i zaw odam i. 

Ludzie z w yższym w ykształceniem  

napływają  m asow o  do  w iększych  m iast 
unikając w si i m iasteczek. Stw arza to  

taki stan, że o ile w  m iastach jest sto­
sunkow o dużo inżynierów , doktorów , 
adw okatów  i skończonych handlow ców  

o tyle na  prow incji odsetek ich jest m i­
nim alny. Inteligencja  w oli głodow ać w  

m ieście, niż m ieć na w si zapew nioną  

egzystenc  ję.

To jest w łaśnie jedno z najw ażniej­
szych przyczyn m niem ania o tak zw a  

nej „nadprodukcji in teligencji" .

D rugą przyczyną jest fakt, że m ło ­
dzież, idąc  od  la t utartym i szlakam i, za ­
pisuje się  w  przeważającym  odsetku na  

te sam e  w ydziały. D zięki tem u  w  szere ­
gu zaw odach w ytworzyły się pow ażne  

zatory, podczas gdy w  innych daje się  

odczuć zupełny brak sil fachow ych.

Zarówno stan złego rozm ieszczenia  

in teligencji, jak i m asow y napływ  kan ­
dydatów  do  jednych  zaw odów , z zupeł 

nym  praw ie pom inięciem innych jest 
szkodliw y nie tylko z punktu w idze­
nia in teresu jednostki, ale i państw a  

D ążeniem państw a w inno być, by  

w szystkie dziedziny jego życia gospo­
darczego, kulturalnego i społecznego  

były w e w łaściw ym stopniu zasilane  

ludźm i z odpow iednim fachow ym  w y ­
kształceniem .

Z  tego w ięc w zględu zadaniem  pu ­
blicystyki i elem entów propagandy  

jest zapoznać m łodzież z m ożliw ościa ­
m i znalezienia zajęcia w poszczegól­
nych  zaw odach  oraz z ich m ożliwościa­

m i. rozw oju.

Aby ułatw ić m łodzieży odpow iedź  

na pytanie: „co będę robil gdy zdam  

m aturę?" trzeba zanalizow ać stan za ­
trudnienia  w  poszczególnych  zaw odach  

i zbadać ich przypuszczalną pojem ­
ność.

O gólna  liczba  abiturientów  polskich  

uniw ersytetów  w  ciągu 15 la t bytu  nie­
podległego w ynosi przeszło 60 tysięcy. 
N atom iast liczba ogólna ludzi z w yż­
szym  w ykształceniem , w edług  obliczeń  

przeprow adzonych przez p. A. Piase­
ckiego w  broszurze p. t. „O  zatrudnie­
niu m łodzieży, kończącej w yższe stu ­
dia", w ynosi blisko 120 tysięcy.

Z odwiedzin Pana Prezydenta w Rumunii
Rewia młodzieży rumuńskiej

B U K A R E S Z T . 8  b m . p r z y  b a r d z o  

p ię k n e j p o g o d z ie  o d  w c z e s n e g o  r a n k a  

o lb r z y m ie  t ł u m y  p u b l ic z n o ś c i ś c ią g a ć  

p o c z ę ły  d o  w ie lk ie g o  s t a d io n u  s p o r to ­

w e g o  im . k r ó la K a r o la . O b l ic z o n y  n a  

4 5 ,0 0 0 m ie js c s t a d io n  t e n  z a p e łn io n y  

z o s ta ł  d o  o s ta tn ie g o  m ie j s c a .

S ta d io n  p r z y b r a n y  b o g a to  f l a g a m i ,  

p o ś r o d k u  z a ś  p r z y  w z n ie s io n y m  o ł t a ­

r z u  p o lo w y m  p o w ie w a ła n a w ie lk im  

m a s z c ie  f l a g a  n a r o d o w a  R u m u n i i . Z e ­

b r a n e  n a  p la c u  o d d z ia ły  u s ta w io n e  b y ­

ł y  w  t r z e c h  w ie lk ic h  c z w o r o b o k a c h , l i ­

c z ą c y c h  r a z e m  o k o ło  1 2 .0 ( H ) c h ło p c ó w  

i d z ie w c z ą t .

P u n k tu a ln ie  o  g o d z . 9  r a n o  n a  s t a ­

d io n  p r z y b y ł P a n  P r e z y d e n t  R P . i k r ó l  

K a r o l ,  r z ą d  r u m u ń s k i i n  c o r p o re  z  p r e ­

m ie re m  T a ta r e s c u  n a  c z e le , m in . B e c k ,  

p o s e ł A r c i s z e w s k i , g e n . S c h a l ly , d y r .  

R o m e r ,  o r a z  k o r p u s  d y p lo m a ty c z n y .  —  

K r ó l K a r o l  i P a n  P r e z y d e n t  z a ję l i m ie j ­

s c e  w  l o ż y  k r ó le w s k ie j .  P r z y  P a n u  P r e ­

z y d e n c ie  s t a n ą ł p r e m ie r  T a ta re s c u .

U r o c z y s to ś ć r o z p o c z ę ła  s i ę m o d l i -  

w ą  o d p r a w io n ą p r z y o ł t a r z u p o lo -

Owacje publiczności dla P. Prezydenta
B U K A R E S Z T  . P o  r e w i i m ło d z ie ż y  

r u m u ń s k ie j n a  s t a d io n ie  im  k r ó la  K a ­

r o la  o k o ło  g o d z in y  1 - s z e j p o  p o łu d n iu  

P a n  P r e z y d e n t  p o d e jm o w a n y  b y ł  ś n ia ­

d a n ie m  g a lo w y m  w  p a ła c u k r ó le w ­

s k im . W  ś n ia d a n iu  p r ó c z  P a n a  P r e z y ­

d e n ta  i k r ó la  K a ro la  w z ię l i u d z ia ł : n a ­

s t ę p c a t r o n u  k s . M ic h a ł , m in . B e c k .

Spontaniczna manifesteja Rumunii 
dla Polski

B U K A R E S Z T . P o  o p u s z c z e n iu  B u ­

k a r e s z tu  p r z e z P a n a P r e z y d e n ta  R P .  

n a le ż y  s tw ie r d z ić  i ż  p o b y t  j e g o  w  R u ­

m u n i i  b y ł  w y d a r z e n ie m  o  w ie lk im  z n a ­

c z e n iu .  Z a r ó w n o  n a  ł a m a c h  p r a s y , j a k  

i w  c a ły m  s p o łe c z e ń s tw ie  R u m u ń s k im  

ż y w o  o m a w ia n a  j e s t w iz y ta  d o s to jn e ­

g o  g o ś c ia . Z a in te r e s o w a n ie  w iz y tą t a  

o s ią g n ę ło  p u n k t  k u lm in a c y jn y  p o d c z a s  

w c z o r a j s z e g o  k o n c e r tu  w  p a ła c u  k r ó ­

l e w s k im , g d y t y s i ę c z n a p u b l i c z n o ś ć  

z e b r a n a  p r z e d  z a n ik ie m  d o m a g a ła  s i ę  

w y jś c ia  n a  b a lk o n  P a n a  P r e z y d e n ta  i 

k r ó la  K a r o la . K a ż d e  u k a z a n ie  s i ę  P a n a  

P r e z y d e n ta  n a  u l i c a c h  B u k a r e s z tu  w y ­

w o ła ło  s p o n ta n ic z n e  m a n i f e s ta c je z e ­

b r a n y c h  t ł u m ó w  w  s p o s ó b p o d o b n y ,

Ponieważ nie posiadam y danych o  

tych, którzy ukończyli w yższe studia  

przed odzyskaniem  niepodlegolości dla  

zorientowania się w nasileniu rynku  

pracy, m usim y się oprzeć tylko na sta ­
tystyce ostatnich la t 15-tu .

N a  cyfrę  60  tysięcy przypada  abitu ­
rientów  z  praw a i nauk  politycznych 16  

tysięcy (bliska 50% ), filozofii pow yżej 

12 tysięcy (to jest 20% ), m edycyny i 
dentystyki 8,500, techniki 6 tysięcy —  

(tj. 10 proc.), rolnictw a 5,500, farm ace­
utyki 2 tys., handlu 1,600 (tj. nie cale 5  

proc., w eterynarii 1.000 . Pow yżej ty ­
siąca abiturientów  m ają: teologia , sztu ­
ki piękne i w ychow anie fizyczne.

Fakt że i obecnie ilość studentów  na  

różnych w ydziałach jest zbliżona do  

stosunku, jaki istn ieje m iędzy dyplo ­
m antam i w  ciągu okresu całych ła t 15  

dow odzi, że pęd m łodzieży do poszcze­

' y m . n a s tę p n ie  z a ś  k r ó l K a r o l p o w s ta ­

w s z y p o d n ie s ie n ie m  r ę k i p o w i ta ł z e ­

b r a n e  o d d z ia ły , k tó r e o d p o w ie d z ia ły  

t r z y k r o tn y m  o k r z y k ie m . K r ó l K a r o l  

p r z e m ó w i ł d o  m ło d z ie ż y , p r z y  c z y m  

g ło s j e g o  p o w ta r z a n y  b y ł p r z e z r o z ­

m ie s z c z o n e  p o  c a ły m  s t a d io n ie  g ło ś n ik i .

P o  p r z e m ó w ie n iu k r ó la  r o z p o c z ę ły  

s i ę z e s p o ło w e p o p i s y g im n a s ty c z n e , 

r o z p o c z ę te  p r z e z  ś r o d k o w y  c z w o r o b o k  

o k o ło  3 ,0 0 0  c h ło p c ó w  w  w ie k u  o d  l a t  

1 0  d o  1 4 , u b r a n y c h  w  g r a n a to w e  s p o ­

d e n k i i b ia łe  b lu z k i .

Z  k o le i n a s tą p i ły p o p i s y g r u p y  

c h ło p c ó w  s t a r s z y c h , p o  t y m  z a ś  g r u p y  

p r z y s p o s o b ie n ia  w o js k o w e g o  p o d  b r o  

n ią .

P o  z a k o ń c z e n iu  ć w ic z e ń  o k o ło  g o d z .  

1 0 - te j r o z p o c z ę ła  s i ę im p o n u ją c a d e ­

f i la d a c a łe j z e b r a n e j m ło d z ie ż y , o r a z  

l i c z n y c h  d e le g a c y j w ło ś c ia ń s k ic h . D e  

f i l a d ę  o tw o r z y ł d o w ó d c a  L e g io n u  B u -  

k a r e s z ta ń s k ie g o  S t r a je r i i , n a s tę p n ie  z a ś  

p o s tę p o w a ły  z w a r te s z e r e g i p o s z c z e ­

g ó ln y c h  o d d z ia łó w  o r g a n iz a c y j z d o ­

w ó d c a m i i d o w ó d c z y n ia m i.

c z ło n k o w ie  r z ą d u  r u m u ń s k ie g o , g e n .  

S c h a l ly . d y r  R o m e r , d e le g a c ja  r u m u ń ­

s k a , p r z y d z ie lo n a  d o  o s o b y  P a n a  P r e  

z y d e n ta . g e n e r a l i c j a  p o s e ł  R P . w  B u k a  

r e s z c ie A r c i s z e w s k i , p o s e ł R u m u n i i w  

P o ls c e  Z a m f ir e s c u  o r a z  s z e r e g  o s ó b  z e  

ś w ia ta  p o l i ty c z n e g o  i n a u k o w e g o  s to ­

l i c y .

j a k  m a  t o  m ie j s c e  w ó w c z a s , k ie d y u -  

k a z u je  s i ę  n a  u l i c a c h  B u k a r e s z tu  k r ó l  

K a r o l . R ó w n ie ż  i d z i s i a j p o d c z a s p r z e ­

j a z d u  o r s z a k u  z p a ła c u  k r ó le w s k ie g o  

n a  d w o r z e c , t y s ię c z n e  t ł u m y  z g o to w a ­

ł y  g o r ą c a  o w a c ję P a n u  P r e z y d e n to w i  

R . P .

Program pobytu króla 

Karola w Polsce

B U K A R E S Z T . W e d łu g  i n f o r m a c j i  

p o w ta r z a n y c h  w  t u t e j s z y c h  k o ła c h  p o ­

l i t y c z n y c h . w iz y ta k r ó la K a r o la  w

1 P o ls c e , k tó r a  b ę d z ie  m ia ła  m ie js c e  w  

p o ło w ie  o s ta tn ie j d e k a d y b ie ż ą c e g o  

m ie s ią c a , b ę d z ie  t r w a ła  4  d n i , z  c z e g o

gólnych zaw odów  m l szeregu la t nie\ 

podlega żadnym  w ahaniom .

C zy jednak życie uspraw iedliw ia  

ten podział.

C zęściow o  odpow iedź na to otrzy­
m am y. przyrównując  cyfry, obejm ują ­
ce w yższe szkolnictwo w N iem czech.

N iem cy w  ostatnich la tach doszły  

do  ogrom nej nadprodukcji ludzi z w yż- 

\szym  w ykształceniem . D latego obecnie  

liczby studentów  uległy tam znaczne­
m u  skurczeniu . C iekawe  jest jednak, że  

najw iększej redukcji uległa liczba stu ­

dentów  praw a i filozofii.

N a w ydziale praw nym  liczba aka ­
dem ików  spadła  z 20.000 na 11,000, w y ­
nosi w ięc obecnie o 4,000 m niej niż w  

Polsce. Filozofia spadła z 25.000 do  

15.000. N atom iast studia techn. w yka ­
zują m niejsza różnicę —  22.000 na 11

t r z y  d n i  s p ę d z i k r ó l  w  W a r s z a w ie ,  o r a z  

e w e n tu a ln ie w P o z n a n iu , a  c z w a r ty  

d z ie ń  w  K r a k o w ie . K r ó l K a r o l w e d łu g  

p o w y ż s z y c h  i n f o r m a c y j w y r a z i ł ż y c z e ­

n ie  z w ie d z e n ie  K r a k o w a . N a  W a w e lu  

z o s ta n ie  w y d a n e  w ie lk ie  p r z y ję c ie  p o ­

ż e g n a ln e .

Przyjęcia w Poselstwie 

Polskim

B l K A R E S Z T ’ . O n e g d a j P a n  P r e z y ­

d e n t R P . p r z y ją ł  w  p o s e l s tw ie  P o ls k im  

p r z e d s ta w ic ie l i P o lo n i i R u m u ń s k ie j . —

P . P r e z y d e n t r o z m a w ia ł d łu ż s z y  

c z a s  z p r z e d s ta w ic ie la m i K o lo n i i P o l ­

s k ie j . i n t e r e s u ją c  s i ę  ż y w o  ż y c ie m  P o ­

l a k ó w  w  R u m u n i i .

Wielki pożar dworca 

w Halle

B E R L I  N . W  n o c y  n a  c z w a r te k  w y ­

b u c h ł n a  d w o r c u  c e n t r a ln y m  w  H a l i  

( H a l l e )  w ie lk i p o ż a r , k tó r y  s t r a w i ł  w ie l  

k ą  h a lę  d w o r c o w ą . W  o g n iu  z n a la z ło  

ś m ie r ć  5  z a tr u d n io n y c h  t a m  r o b o tn i ­

k ó w  , a  w ie lu  o d n io s ło  r a n y . N a  d w o r ­

c u  z n a jd o w a ło  s i ę  o k o ło  5 0 0  w a g o n ó w  

t o w a r o w y c h  z a ła d o w a n y c h  o r a z  w ie le  

s a m o c h o d ó w  c ię ż a r o w y c h , s to ją c y c h  

w z d łu ż  6  r a m p .  A k c ja  r a to w n ic z a  b y ła  

n ie z w y k le  t r u d n a , g d y ż o g ie ń  r o z s z e ­

r z a ł  s i ę  z  n ie s ły c h a n ą  s z y b k o ś c ią ,  a  w a ­

l ą c e  s i ę  s t r o p y  u n ie m o ż l iw ia ły  r a tu n e k .

P r z y c z y n a  w y b u c h u  p o ż a r u  n ie  j e s t  

z n a n a .

P o d  g r u z a m i s p a lo n e g o  d w o r c a  z n a ­

l e z io n o  d o ty c h c z a s  5  z w ło k . B r a k  j e s t  

w ia d o m o ś c i o  5 r o b o tn ik a c h , k tó r z y  

b y l i z a t r u d n ie n i n a  d w o r c u  w  c h w i l i  

p o ż a r u . L ic z b a  r a n n y c h  j e s t d u ż a . —  

S p a l i ło  s i ę  2 0 0  w a g o n ó w  t o w a ro w y c h ,  

4  s a m o c h o d y  c ię ż a r o w e  i 4 0 0  t o n  ł a ­

d u n k u . R u c h  o s o b o w y  n a  d w o r c u  g łó ­

w n y m  w  H a l le  n ie  z o s ta ł  p r z e r w a n y .

B E R L I N . D o n o s z ą  o  s z e r e g u  i n n y c h  

g r o ź n y c h  p o ż a r ó w  n a  t e r e n ie  R z e s z y :  

W  B e r l in ie  o g ie ń  z n i s z c z y ł s k ła d y  d u ­

ż e j f a b r y k i  f o r t e p ia n ó w .

W  B a w a r i i p o d R a ty s b o n ą  p o ż a r  

s t r a w i ł d o s z c z ę tn ie  8 - p ie c o w ą  c e g ie ln ię  

p a r o w ą , n i s z c z ą c  j ą  a ż  d o  f u n d a m e n ­

t ó w  w r a z  z  c a łą  n o w o c z e s n ą  i n s t a l a c ją .

P o d  B e r l in e m  o d  i s k r y  l o k o m o ty w y  

z a p a l i ł a  s i ę  t r a w a  n a  p r z e s t r z e n i  p ó ł to ­

r a  k i lo m e t r a .

W  K a p p e n  ( S z le s w ig - H o ls z te in )  s p a ­

l i ł y  s i ę  w s z y s tk ie  z a b u d o w a n ia  f o lw a r -  

[ c z n e  o r a z  1 5 5  ś w iń  i o k . 5 0 0  c t r . z ia r n a .

tysięcy, co jeszcze dziś w ynosi prze­
szło  dw a  razy w ięcej niż u nas. I P  jas­
kraw szym  stopniu w ystępuje to , jeżeli 

chodzi o studentów  m edycyny  i denty­
styki których  liczba obniżyła się obec­
nie z 28 tysięcy do  2 7  tyz. i jest cztero­
krotnie w iększa, niż u nas.

Zbadanie celow ości szkolenia takiej 

a nie innej ilości m łodzieży jest rzeczą  

niezm iernie trudną, nu podstaw ie jed ­
nak dotychczasow ych obserw acji oraz  

dośw iadczeń N iem iec, m ożna udzieliś  

m łodym m aturzystom jednej rady: 

niech przeciw staw ią  się dotychczsow e-  

m u ow czem u pędow i zapisyw ania się  

na w ydziały o charakterze ogólnym , 
jak hum anistyka, praw o itp . Ze w zglę ­
du na  dobro państw a i sw ój w łasny in­
teres w inni się raczej zapisywać  na  m e­
dycynę, politechnikę  lub też w stępo ­
w ać do w yższych szkól handlow ych.
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Wystawa w Liskowie 
P. Premier na wystawie

Z wojny domowej w HiszpaniiZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

L IS K Ó W . D n ia 8 b in n a s tąp iło  u -  
ro c z y ste o tw a rc ie w y staw y  „ k u ltu ra i 
p ra c a  w a i“  w  L isk o w ie p o w . k a lisk ieg o  

w o j. łó d z k ie g o . N a u ro cz y sto śc i  te  p rz y  
b y ło  o k o ło  6 0 0 0  o só b  z c a łe j P o lsk i. —  

I łu iu n ie p rz y b y ła ró w n ie ż m ie jsc o w a  

lu d n o ść . P rz ed  g o d z in ą 1 0 w z d łu ż c a ­
łe j d ro g i o d g ra n ic L isk o w a d o  k o ś ­
c io ła  i n a  te re n ie  w y staw y  u s ta w iły  s ię  
o d d z ia ły o rg a n iza cy j i s to w a rz y sz e ń , 
m ło d z ie ż  sz k o ln a , o d d z ia ł s traż y  o g n io ­
w e j itd . z e sz ta n d ara m i p rz e d te re n em  
w y staw y k o ło b ra m y try u m fa ln e j u -  
s ta w iła s ię k o m p a n ia h o n o ro w a p u łk u  
p ie c h o ty  z iem i k a lisk ie j z e  sz ta n d are m  
i o rk ie strą .

O  g o d z . 1 0 p rz y b y ł p a n p re m ie r  

g e n . S k ła d k o w sk i, w  to w a rz y s tw  ie  w  o j.  

łó d z k ie g o H a u k e -N o w a k a , o d g ra n ic y  
g m in y  L isk ó w  p a n u P re m iero w i to w a ­

rz y szy ł o d d z ia ł „ K ra k u só w " .
P ró c z p . P re m ie ra n a u ro c z y sto ść  

o tw a rc ia w y sta w y p rz y b y li: M in iste r  

R o ln ic tw a i R e fo rm  R o ln y c h J . P o n ia ­
to w sk i. m in is te r o p ie k i sp o łe c zn e j M a r. 
Z y n d ra m  - K o ścia łk o w sk i. p rz e d sta w i­

c ie l O b o z u  Z jed n o c z e n ia  N a ro d o w eg o  i 
k ie ro w n ik o rg a n iz a c ji w ie jsk ie j sen .  
g e n . A n d rz e j G a lic a , g ru p a  p o s łó w  z ie ­
m i k a lisk ie j, w ic em in is te r o p ie k i sp o ­
łe c zn e j P ie strzy ń sk i, o ra z p rz e d s ta w i­
c ie le  w ła d z w o jsk o w y c h z z a stę p c ą  d o ­
w ó d c y  O . K . p łk . d y p l. B o le sła w ic z e m  

i d o w ó d c ą  d y w iz ji p łk . A lte rc m  im  c z e ­

le . —
W  c h w  ili p rz y b y c ia p a n a P re m ie ra

POKOJE
ta n ie , c z y sto , c ic h e  
i c ie p łe  z  w o d ą  b ie ż , 
b lisk o D w o rc a G ł. 
w W a rsz a w ie  

p o le c a

OTEL

ROYAL
Chmielna 31

K a w ia rn ia  
B e z p ła tn y  g a ra i.—  

o rk ie s tra o d e g ra ła  h y m n n a ro d o w y , p o  
c z y m  p re ze s ra d y m in is tró w  p rz y ją ł 
ra p o rt z ło żo n y  p rz ez  d o w ó d c ę k o m p a ­
n ii h o n o ro w ej i p rz e sz e d ł p rz e d fro n ­
te m  k o m p a n ii. P rz e d b ra m ą try u m fa l­
n ą p rz e d s ta w ic ie le g m in y L isk ó w p o ­

w ita li p a n a P re m iera  c h le b em  i so lą . —  
P ie rw sze  p rz e m ó w ie n ie p o w ita ln e  w y ­
g ło s ił p rz e w o d n ic z ąc y  k o m ite tu  w y sta ­
w y  s ta ro s ta  k a lisk i O stasz e w sk i, s tresz ­
c z a jąc p o k ró tce w y siłk i w sz y stk ic h  
w a rstw ’ lu d n o śc i p rz y  tw o rz e n iu L L sk o -  

w a . o ra z c h a ra k te ry z u ją c w y b itn e z a ­
s łu g i k s . p ra ła ta B liz iń sk ie g o , ja k o  
tw ó rc y  w z o ro w e j w si. N a stę p n ie  p rz e ­
m a w ia ł k s . p ra ła t B liz iń sk i, w ita jąc  

se rd e c zn ie p a n a P re m iera i d z ię k u ją c  
m u z a g o rą ce z a in te re so w a n ie ja k ie  

o k a z y w ał  d la  L isk o w a  i z a  p o m o c , k tó ­
ra  d o d a ła  m ie jsc o w y m  d z ia łac z o m  s iły  
d o  z rea lizo w a n ia  w y sta w y .

W  o d p o w ie d z i p rz e m a w ia ł p . P re ­

m ie r S ła w o j S k ła d k o w sk i.
W  g o d z in a c h p o p o łu d n io w y c h n a  

m ie jsc o w y m  b o isk u  sp o rto w y m  o d b y ły  
s ię ć w ic ze n ia i p o k a z y g im n as ty cz n e  
m ło d zie ży s ie ro c iń ca , k tó re w y k a z ały  
d o sk o n a łą fo rm ę f  iz y cz n ą w y c h o w a n ­
k ó w  i o w o c n y  w y n ik  p ra c y  w y c h o w a ­

w c ó w  s ie ro c iń ca  lisk o w sk ieg o . —  P a n i  
p re m ie ro w a S k ła d k o w sk a o b d a ro w a ła  
p o szc z eg ó ln e g ru p y  d z ie c i, b io rą c y ch  
u d z ia ł w  p o p isa c h  s ło d y c za m i.

O  g o d z . 1 9 p a n P re m ier ż e g n an y  

se rd e c z n ie o k rz y k a m i „ n ie c h ż y je "  

p rz ez z g ro m ad z o n ą lu d n o ść L isk o w a i 
k o m ite t w y sta w y  z k s . p ra ła t. B liz .ń -  

sk ira n a  c z e le  o p u śc ił L isk ó w .

W Z R O S T  E K S P O R T U  S E R Ó W  

P O L S K IC H

W e d łu g  d a n y c h  M ię d z y n a ro d o w e g o  
In s ty tu tu R o ln ic z e g o w  R z y m ie , P o ls -  
sk a w  p ie rw sz y m  k w a rta le b r. z a ję ła  

1 1 m ie jsc e w śró d e k sp o rte ró w se ra .  
P rz e su n ię c ie s ię P o lsk i z m ie jsc a 1 3 -g o  

n a k tó ry m  f ig u ro w a ła w  ro k u u b ie g ­
ły m  p o z w o liło je j w y su n ą ć s ię p rz e d  
C z e c h o s ło w a c ję i L itw ę .. E k sp o rt se ­

ró w  z P o lsk i w  z ró s ł b a rd z o  z n a c z n ie w ^  
p ie rw sz y ch  trz e ch m ie sią c a c h b r., b o ­

w ie m  z 1 2 ,0 0 0  k g . n a 1 9 7 ,0 0 0 k g . R ó w ­
n o c z eśn ie z m a la ł im p o rt se ró w  z z a ­

g ra n ic y  z 2 7 .0 0 0 k g . w T ro k u  u b ie g L y m  
n a 1 8 ,0 0 0 k g . w  p ie rw sz y m  k w a rta le  

b ie ż ą c e g o ro k u .

20 SAMOLOTÓW ZBOMBARDOWA­

ŁO GALDACANO.

B IL B A O . W y słan n ik  R e u te ra d o n o ­
s i, ż e 2 0 sa m o lo tó w  tró j  m o to ro w y c h  
z b o m b a rd o w a ło m . G a ld ac an o , p o ło ż o ­

n e  o  9  k m . n a  w sc h ó d  o d B ilb ao .

A V IL L A . P o  p a ro d n io w e j p rz e rw ie  

w o jsk a rz ąd o w e ro z p o cz ę ły p o n o w n ie  
b o m b a rd o w a n ie o d d z ia łó w p o w stań ­
c z y ch . z g ro m a d z o n y c h n a o d c in k u  

E sc u ria lu . W  c z a s ie w a lk  p o w sta ń cy  
w z ię li d o  n ie w o li w ie le  ż o łn ie rzy  p rz e ­
c iw n ik a . k tó rz y je d n o g ło śn ie s tw ie r ­
d z a ją . ż e b ry g a d a m ię d zy n a ro d o w a,  

p o n io s ła o s ta tn io  b a rd z o  c ię ż k ie s tra ty ,  
d o c h o d z ąc e d o  8 0 0 0 lu d z i. W y d a rz y ł  
s ię w y p a d e k , ż e sa m o lo ty rz ąd o w e  
p rz e z p o m y łk ę  o s trze liw a ły  w ła sn e  o d ­
d z ia ły , sze rzą c w śró d n ic h w ie lk ie

Pomoc kolei dla ofiar 
ii/wiołoiiej

W  o s ta tn ich  d n ia c h  m a ja  b r. te ren y  
p o w ia tó w : c h rza n o w sk ie g o , ję d rze jo w ­
sk ie g o , k ra k o w sk ieg o , m ie c h o w sk ie g o -  

o lk u sk ie g o p iń c zo w sk ie g o , m o rsk ieg o  
i k a rtu sk ie g o  z o s ta ły  n a w ie d z o n e n ie ­

b y w a le  s iln ą n a w ałn ic ą g ra d o w ą , k tó ­
ra p ró c z in n y c h sz k ó d w g o sp o d a r ­
s tw ac h  ro ln y c h , z n isz cz y ła  w ie lk ie  o b ­
sz ary  z a s iew ó w * .

NA GŁĘBOKOŚCI 17 METRÓW 

NUREK Z GDYNI ZNALAZŁ TOPIELCA 

W ZBIORNIKU WODY DO PICIA.

B IE L S K O  P o m o z o ln y c h p o sz u k i ­
w a n ia c h w ’ c ią g u c a łe g o d n ia p rz e d ­

w c z o ra jsz eg o  w  b a se n ie  z a p o ry  w o d n e j 
w ’ W a p ie n ic y k o ło B ie lsk a , u d a ło s ię  
w c zo ra j n u rk o w i p rz y b y łe m u sp e c ja l­

n ie z G d y n i, o d n a le ź ć z w ło k i to p ie lc a  
Jó z e fa G u n i. D la  u ła tw ie n ia n u rk o w i 
p ra cy  z a rz ą d m ie jsk i p o le c ił w c z o ra j 
ra n o  je d n ą  trz e c ią w o d y  sp u śc ić . Z w ło ­
k i G u n i le ż a ły n a g łę b o k o śc i 1 7 m . 

z a sz y te w  s ito w iu i p rz y k ry te liśćm i,  
w ’ o d le g ło śc i 8 m e tró w  o d  z a p o ry .  

z n isz c ze n ie . P rz y b o m b \. z rz u c o n e z  
sa m o lo tu  rz ą d o w  e g o , w y b u c h ły , sp a d a ­

ją c w  sa m  ś ro d e k o d d z ia łu . W y b u ch  
ic h sp o w o d o w a ł śm ie rć w sz y s tk ic h  
ż o łn ie rzy  k o m p a n ii.

W A L E N C JA . M i  n is te rs tw o  o b ro n y  
o g ło siło  k o m u n ik a t, k tó ry p o d k re śla ,  
ż e a g e n c ja i d z ie n n ik i n ie m ie c k ie  ro z ­
s ie w ają p o g ło sk ę , ja k o b y sa m o lo ty ,  
k tó re  b o m b a rd o w ały  p a n c e rn ik  ,.D e u t ­
sc h lan d 4 ' p ilo to w a n e  b y ły  p rz e z  R o sja n  
M in is te rs tw o  o b ro n y  g ło s i d a le j k o m u ­
n ik a t —  m o ż e  u d o w o d n ić , ż e  o b a  sa m o ­

lo ty  p ilo to w a n e  b y ły  p rz e z H isz p a n ó w  
Z a d a n ie m  ic h  b y ło  d o k o n a n ie  w y w ia d u  

i m ia ły o n e b o m b a rd o w a ć ty lk o  p o w ­
s tań c z e  o k rę ty  w o je n n e , w ’ ra z ie  g d y b y  

o n e o k rę ty  rz ąd o w e  z a a ta k o w a ły i o d ­
p o w ie d z ie ć n a e w en tu a ln e a ta k i z a ­

ró w n o  z m o rz a , ja k  i z lą d u .

M in iste rstw o K o m u n ik ac ji c e le m  
p rz y jśc ia  z p o m o cą  p o sz k o d o w a n e j lu ­
d n o śc i ro ln icz e j w p ro w a d z iło z d n ie m  
3 -im  c z e rw c a  b r. u lg i ta ry fo w e  n a  p rz e -  
w ó z z b ó ż , z ie m n ia k ó w , p a szy  i s ło m y ,  

z e w sz y stk ic h  s ta c ji P K P . d o te re n ó w  
d o tk n ię ty c h k lę sk ą  ż y w io ło w ą . T a ry fa  
p o w y ż sz a  p rz e w id u je d la  z b o ż a i s trą ­
c z k o w y ch 6 6 % %  d la o trą b i m a k u ­
c h ó w ’ —  5 0 % i d la z iem n ia k ó w * 2 5 %  
z n iż k i d o  o b o w iąz u jąc y ch  o p ła t p rz e ­
w o z o w y c h  d la  ty c h  to w a ró w . N a  p rz e ­

w ó z s ian a i s ło m y p rz y z n an o o b n iż o ­
n e o p ła ty ta ry fy  z ie m n ia cz a n e j. K o ­

rz y sta n ie z o m a w ia n y c h  u lg  je s t u w a ­
ru n k o w an e o d d o łą c z e n ia o d p o w ie d ­

n ie g o z a św  ia d c z e n ia w ła śc iw eg o te ry ­
to r ia ln ie d la s tac ji p rz e zn a c z en ia s ta ­

ro s tw a  i o d  z a m ie szc z en ia  w  liśc ie  p rz e  
w o z o w y m  o św iad c z e n ia ż e p rz e sy łk a  

je s t p rz ez n a cz o n a n a a k c ję p o m o c y  
d la p o sz k o d o w a n y c h k lę sk ą ż y w io ło ­

w ą .
W o b e c  te g o , ż e  c z ę ść  p rz e w o z ó w  z o ­

s ta ła  ju ż d o k o n a n a , u s ta n o w io n o , ż e  
w y m ie n io n a u lg a ta ry fo w a m a z a ­

s to so w a n ie  d o  ty c h  p rz e w o zw ó w  w ’ d ro ­

d z e  re k la m a c ji.
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C ią g d a lszy .

S k a n d a l ro z n ió s ł s ię  p rę tk o , a  w ia ­

d o m o ść o n im  d o ta rła d o w o je w ó d z ­

tw a , sk ą d z je c h a ła d o K o b ry n ia sp e ­

c ja ln a  k o m is ja K o m e n d a n t m ia ł w ie ­

le n ie p rz y je m n o śc i i o d su n ię ty n a w e t  

ro s ta ł o d k ie ro w n ic tw a a k c ją  p o śc ig o ­

w ą

P o śc ig  i o b ła w ’a w  m ie śc ie o ra z w  

o k o lic y n ie d a ły ż a d n e g o  re z u lta tu , c o  

ty m  w ię k sz y m  lę k ie m  n a p a w a ło m ie ­

sz k a ń c ó w  K o b ry n ia , ż y ją cy c h w  n ie ­

p e w n o śc i i lic z ą c y c h s ię z w sz e lk im i  
m o ż liw o śc iam i.

M ija ły  d n i. O rlik  n ie d a w a ł o so b ie  

m a k u  ż y c ia O  k ilk a m il o d K o b ry n ia  

o k ra d z io n o w p ra w d z ie P a w łó w e k , a le  

m e p o trz e b a b y ło  b y ć p o lic ja n te m , b y  

s tw ie rd z ić ż e k ra d z ie ż y n io d o k o n a ł 

O rlik , ta k  b y ła n ie u d o ln a .

—  Ż e b y c h o c ia ż ja k iś ś la d , p o  k tó ­

ry m  m o ż n a b y p ó jść —  b ia d a ł k o m e n ­

d a n t p o lic ji, c o ra z b a rd z ie j lę k a ją c y  

d ę  o  sw o je s ta n o w isk o  i c o ra z c z ę śc ie j  

o trz y m u ją c y z te g o p o w o d u a w a n tu ry  

t w o je w ó d ztw a , a n a w e t z s to lic y . P e ­

w n e g o d n ia , g d y z a s ta n a w ia ł s ię n a d  

te rn , c o m a p o c z ą ć , p o c z ta p rz y n io sła  

m u lis t.

N ie w ie lk a , b ia ła k o p e rta m ia ła n a  

so b ie p ię k n ie , k a lig ra ficz n ie n ie o m a l  

w y p isa n y a d re s .

N ie p o trz e b a o p isy w a ć w ra ż e n ia , 

ja k ie w y w a rł n a k o m e n d a n c ie z ria j-  

iu ją c c s ię w L e j k o p e rc ie n a s tę p u ją ­
c y lis t:

,.P ra g n ę z a w ia d o m ić P a n a , P a n ie  

K o m e n d a n c ie , ż e w sk u te k z m ę  :z e n ia , 

ja k i? o d c z u w a m p o o s ta tn ic h z a j­

śc ia c h , u d z ie la m  so b ie m ie s ię c z n e g o  

u rlo p u W ie rz ę , iż P a n  ró w n ie ż  z e c h c o  

w y k o rz y s ta ć te n c z a s , a b y u sp o k o ić  

s ie b ie  i sw o je n e rw y . —  O rlik 1 '.

R O Z D Z IA Ł X V .

Rozstanie.
W  k o ń c u lip c a d o R a d lin a , g d z ie  

b a w iła je sz c z e Z o s ia , p rz y jec h a ł Ig o  

S ta n isz e w sk i —  to w a rz y sz  z a b a w  d z ie ­

c ię c y c h Z o s i, u p a trz o n y p rz e z c a łą ro ­

d z in ę n a  je j p rz y sz łe g o m ę ż a . U b ie g łe  

la to sp ę d z a ł Ig o w  A n ie lin ie —  w ó w ­

c z a s to  n a d  b rz e g a m i K a m io n k i Z o sia  

w z ru sz o n a  s łu c h a ła w y z n a ń  m ło d z ie ń ­

c a ; w ó w c z a s w  je j p o k o ju z a  w ie d z ą  

o jc a z a w isł w  p ię k n y c h ra m a c h p o r ­

tre t Ig a
W ie le  s ię je d n a k z m ien iło  o d  u b ie ­

g łe g o  la ta . W  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  z m ie ­

n iła s ię sa m a Z o sia S ta n isz e w sk i w  

k a ż d y m  s ło w ie , w  k a ż d y m  ru c h u  Z o si  

c z u ł, ż e m y ślam i je st o n a  g d z ie ś d a le ­

k o , ż e z d o ła ła ju ż d a w n o z a p o m n ie ć  

o ty c h o b ie tn ic a c h , ja k ie sk ła d a li so ­

b ie . w słu c h a n i w c ic h e sz em ra n ie  

rz e k i i p o sz u m  la só w  a n ie liń sk ic h .
Ju ż ty d z ień  p rz e b y w a ł w  R a d lin ie , 

m e m ia ł je d n a k o d w a g i w ro z m o w ie  

z Z o sią p o ru sz y ć tę sp ra w ę Z d e c y d o ­

w a ł s ię d o p ie ro  w  o s ta tn im  d n iu  p rz e d  

w y ja z d e m , g d y  p o  o b ic d z ie  w y sz .ii o b o je  

n a sp a c e r w  s tro n ę la su .

Ig o m ó w ił d łu g o , sp o k o jn ie . Z o sia  

z ra zu  p a n o -w ia ła n a d  so b ą , g d y  je d n a k  
w sp o m n ia ł je j u b ie g ły ro k i d a w a n e  

p rz e z n ią sa m ą p rz y rze c z e n ia , p o s ta ­

n o w iła sz c z e rz e w y ja śn ić Ig o w i w sz y ­

s tk o .
—  S łu c h a j Ig o , p rz y z n a ją c i, ż e w  

ż y c iu m o tim  z a sz ły o s ta tn io w ie lk se  

z m ia n y . N ie d a w n o w ró ż y ła m i c y ­

g a n k a . . P rz ep o w ied z ia ła  m i d w ie  d ro ­

g i, z k tó ry c h je d n ą m o g ę so b ie sa m a  

w y b ra ć  i p ó jść  n d ą w  ż y c ie . Je d n a  d ro ­

g a je s t u s ła n a k w ia tam i, d ru g a —  

c e rn io w a  i s tra sz n a . Ja k ró ż n e są te  

d ro g i -- ta k  sa m o  ró ż n ii są  lu d z ie , k tó -  

rz y p o p ro w a d z ilib y  m n ie . Je d e n sp o ­
k o jn y , d o b ro d u sz n y  z d z ie c ię c o c z y s tą  

d u sz ą , sa m  sz c z ę śliw y i ro z s ie w a ją c y  

sz c z ę śc ie w o k ó ł s ie b ie . D ru g i —  sa ­
m o tn y , o d c ię ty o d św ia ta i lu d z i, g o ­

tó w  k a ż d e j c h w ili ru n ą ć n a d n o  n a j­

s tra sz n ie jsz e j p rz e p a śc i a tn ie m a ją c y  
a n i je d n e j p rz y ja z n e j d ło n i, k tó ra  w y ­

c ią g n ę ła b y s ię d o ń w  c h w ila c h , g d y  

ta k b a rd z o p o trz e b n a , m u je s t p o m o c . 

S łu c h a  i Ig o ! T a k i je s te ś z a w rsz e w y ­

ro z u m ia ły  i sp ra w ie d liw y O d p o w ie d z  

m i u c z c iw ie , ja k b y ś p o s tą p ił w  ta k im  

n a p rz y k ła d w y p a d k u : m a sz je d n o  

se rc e , m o ż e sz n im  u sz c z ę ś liw ić te g o , 

k to  ju ż i ta k  je s t sz cz ę śliw y , w z b o g a ­

c ić b o g a te g o — m o ż e sz je d n a k ty m  
sa m y m  se rc e m  w ró c ić ż y c ie u m ie ra ­

ją ce m u K o m u o y ś je  d a ł  ? B ą d ź sp ra -  

w ie d liw y ! Z a s ta n ó w  s ię ! N ie  o p u sz c z a j 

g in  w y ! P o m y śl d w y d a j w ó w c z a s w y ­

ro k . P ra w d a , ż e d a łb y ś to se rce te m u , 

k o m u je s t o n o b a rd z ie j p o trz e b n e , 

c h o c ia ż b y  c i n a w e t g ro < z i'ła śm ie rć ?

Ig o m ilc z a ł, sp u śc iw sz y g ło w ę .

— I ja  w y b ra ła m  to sa m o —  c ic h o  

k o ń c z y ła Z o s ia . —  B ą d ź w ie lk o d u sz n y  

i n ie p y ta j m n ie o n ic w ię c e j, n ie  

d rę c z ! C z e g o n ie  p o w ie d z fia la m  —  sa m  
so b ie d o p o w ie d z .

Ic ro p o -!n ió s ł o c z y i o d e z w a ł s ię :

— T a k m ó w iła ś o tv c h sp ra w a c h ,  

ja k g d y b y z w iąz a n ie ż y c ia z tą c z y  

in n ą o so b ą z a leż n e b y ło o d n a szy c h  

o b lic z eń i k a lk u la c ji. P rz e c ie ż w  ta ­

k ic h  ra z a c h  je d y n y m  1 a b so lu tn y m  sę ­

d z ią  je s t n a sze  se rc e . O d d a je m y  je  c z a ­

se m  w b re w  ro z sąd k o w i, w b re w  z a s ta ­

n o w ie n iu , b o o n o sa m o s ię o d d a je  
O d d a je m y se rc e , b o k o c h am y , a c z y  

te n , k o g o k o c h am y , je s t g o d z ie ń n a ­

sz e j m iło śc i, c z y  n ie  —  n a d  te rn  s ię  ju ż  

n .ie z a s ta n a w ia m y . Z re sz tą to  w sz y st­

k o . c o ś p o w ie d z ia ła , w d o s ta ł-e c z n e j  

m ie rz e  o d s ła n ia  m i tw o je m y śli.

Z o sia s łu c h a ła m ilc z ą c .
—  K o c h a sz ta m te g o ! O d te g o m o ­

g ła ś z a c z ą ć o d ra z u , b e z te g o w stę p u .
—  Ja te g > n ie p o w ie d z ia ła m !  

w y sz e p ta ła d z ie w c z y n a , ru m iie in iią c s ię  

s iln ie
—  A le ja c i to  m ó w ię ! —  rz e k ł z  

w y rz u tem  w  g ło sie , sp o g lą d a jąc n a  

d z ie w cz y n ę . —  ’K o c h a sz  g o ! N ie  s ta ra j  

s ię sz u k a ć u sp ra w ie d liw ie ń , n ie  s ta ra j  

s :ę p rz e k o n y w a ć m n ie . N ie je s te m  ju ż  

d z ie c k ie m  i d o b rz e w ie m , ż e  se rc u  n ie  

m o ż n a n ic z e g o d y k to w a ć ... O d e jd ę b e z  

ż a lu P rz e c iw n ie , ż y c z y ć c i b ę d ę n a  

te j d ro d z e sz c z ę śc ia , Z o c h n o , b o ko­
c h a m  c ię i k o c h a ć b ę d ę z a w sz e ...

—  T y p lą c z esz , Ig o !

—  N ie ... n ie ! N ie z w ra c a j u w a g i!  

T o ty lk o  ta k c h w ilo w o ... Id ź Z o c h n o  

z a g ło se m  se rc a , n ie  lic zą c s ię z e  m n ą ^  

Ja z o s ta n ę sa m  Ż y ć b ę d ę m y ślą  o  to ­

b ie i n a d a l c ię k o c h a ć b ę d ę , c h o c ia ż  z  

d a le k a . P rz e c ie ż to  m o ż n a !..,

- Ig o ! —  Z o sią w strz ą sn ę ło  n a g łe  

łk a n ie —  Ż e b y ś ty w ie d z ia ł, ja k a je -  

« te m  n ie sz c z ęś ’w a .

—  W ie m ! — c ic h o o d p o w ie d z ia ł  

Ig o g ła sz c z ą c p ie sz c zo tliw ie g ło w ę  
Z o si. — D o m y śla m s ię w sz y stk ie g o .  

G d v b y ś je d n a k  k ie d y  z a w ró c ić c h c ia ła  

? o b ra n e j te ra z d ro g i, g d y b y ś p o trz e ­

b o w a ła p o m o c y , p a m ię ta j, ż e u m n P  
z n a jd z ie sz ją z a w sz e .

(C ią g d a lsz y n a s tą p i) .
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Rozważania na temat
radiofonizacji Pomorza

Pożar strawił pół wsi
w Podlesiu rypińskim

P o m o rze , jak d o ty ch czas n ie za j­
m u je  n ie s te ty w  sy s tem ie rad io fo n iza-  
cy jn y m  teg o m ie jsca , jak ie m u p rzy ­
n a leżn e je s t z rac ji jeg o k u ltu ra ln eg o  

s tan o w isk a i z rac ji jeg ó  g o sp o d a rcze j 
zam o żn o śc i. N ie b ęd z iem y d o c iek a li  
p rzy czy n , d laczeg o  tak je s t a n ie in a ­
cze j. M o żliw e je st, że p ie rw sza teg o  

s tan u rzeczy p rzy czy n a k ry je s ię w  
ty m , że p rzec ież R o zg ło śn ia P o m o rsk a  
je s t n a jm ło d szy m  b en iam in k iem P o l­

sk ieg o  R ad ia , że p o p ro s ili n ie zd o ła ła  
je szcze ro zw in ąć p ro p ag an d y ce lem  
zw ięk szen ia ilo śc i ab o n en tó w .

I m im o tak je szcze n iek o rzy stn eg o  
s tan u  rzeczy , są zn ak i n a n ieb ie i z ie ­
m i, że u k ład ten w k ró tk im czas ie  
u leg n ie p o w ażn ie n a lep sze .

C o  n as sk łan ia  d o  tak  o p ty m isty cz ­
n eg o p o g ląd u ? O to s ta ty s ty k a , k tó ra  
m a sw o ją w y m o w ę . C y fry n a leży  

u m ieć czy tać , a w ted y p o w ied zą o n e  
w ie le c iek aw y ch i za jm u jący ch rze ­
czy . W ięc có ż p o w iad a n am  s ta ty s ty ­

k a? O to  n i m n ie j n i w ięce j, że p rzy ­
ro s t ab o n en tó w  rad io w y ch  w  m iastach  
p o m o rsk ich  o d b y w a  s ię  w  tem p ie  p rzy ­
sp ieszo n y m . ł tak T o ru ń w y k azu je  
n a jw ięk szy  p rzy ro s t, b o  o d 1 9 3 5 ro k u  
d o  ch w ili o b ecn ej p o szczy c ić s ię m o że  
że d a ł R o zg ło śn i 1 0 0 % n o w y ch rad io ­
s łu ch aczy . N a p ie rw sze  d n i 1 9 5 7 ro k u  

T o ru ń p o s iad a ł 7 .7 9 6 rad io ab o n en tó w ,  
B y d g o szcz 7 .9 4 0 . G d y n ia 7 .7 5 9 i G ru ­

d z iąd z  3 .2 4 5 .

C y fry  te są c iek aw e . Z w raca ją n o ­
w iem  u w ag ę n a to , że B y d g o szcz , b ę ­
d ąc  d w a  razy  p rze sz ło  tak  w ie lk a jak  
T o ru ń , za led w ie o  m ały  u łam ek p ro ­
cen ta  p rzew y ższa 1 o ru ń lic zb ą ab o ­
n en tó w . W  czy m  tk w i teg o  s tan u  p rzy ­
czy n a tru d n o  d o c iec , sąd z ić ty lk o  n a ­
le ży , że z tą ch w ilą , g d y B y d g o szcz  
o trzy m a ła p o d s tu d io , sy tu ac ja s ię  

zm ien i. Is to tn ie zm ien ia s ię ju ż n a  

lep sze . Z w raca tak że u w ag ę m ała  s to ­
su n k o w o  ilo ść  rad io ab o n en tó w  w  G d y -

Wyrok w procesie „Wanderbundu”
T am o w sk ie G ó ry . — W  zam ie jsco ­

w y m  w y d z ia le k a rn y m  S ąd u O k ręg o w eg o  

w  K ato w icach zap ad ! w y ro k w  p ro ces ie  

p rzec iw k o 3 8 cz ło n k o m  „W an d e rb u n d u “ , 

o sk a rżo n y m o u tw o rzen ie n ie leg a ln e j o r ­

g an izac ji n iem ieck ie j.

W  w y n ik u  ro zp raw y sk azan o : 6 o só b  

n a k a rę p o ro k u  w ięz ien ia , 2 o so b y n a 6  

m iesięcy w ięz ien ia , 1 o so b ę n a 5 m ies ięcy  

w ięz ien ia , 3 o so b y  n a 4 m ies iące w ięzie ­

n ia , 2  o so b y  n a  2  m ies iące  a re sz tu  z zaw ie ­

szen iem  n a 3 1 a ta , 3 o so b y n a zam k n ięc ie  

w  zak ład z ie p o p raw czy m  b ez zaw ie szen ia .

32)

< jpowiycicyist

(C iąg d a lszy ).

P o szu k iw an ia  trw a ły p rze sz ło  g o d z in ę . 
U słu żn i z io m k o w ie p o m ag a li p an u  L . 
tak in ten sy w n ie , że w k o ń cu zn a laz ł  
to , czeg o szu k a ł.

Jed en  z k u p có w p o s iad a ł m ian o w ic ie  
n aw p ó ł p o b u d o w an ą w illę p rzy k o ń cu  
u licy  G ru n w a ld zk ie j, n a sam y m  k rań cu  
m ias ta , w  b ezp o śred n iem  są s ied z tw ie la ­
só w  —  s ło w em w p o ło żen iu w y m arzo - 
n em .

W  te j b u d o w li —  jak s ię o  te rn p rze ­
k o n a ł d o k ład n ie L ip szy c , g d y p o jech a ł  
tam  w  to w arzy s tw ie w łaśc ic ie la —  zn a j­
d o w a ła s ię u b ik ac ja , p rzezn aczo n a n a  
sp iża rk ę . C iasn y p o k o ik , p o s iad a jący  
ty lk o m ałe , o k ra to w an e o k ien k o , b y ł ju ż  
w y k o ń czo n y i zao p a trzo n y w c iężk ie  
d rzw i, zam y k an e n a k lu cz i k łó d k ę . W  
ty m  p o k o ik u rzem ie ś ln icy p rzech o w y ­
w ali sw e n a rzęd z ia —  d la teg o b y ł tak  
zab ezp ieczo n y p rzed z ło d z ie jam i.

L ip szy c b y ł b a rd zo zad o w o lo n y z teg o  
lo cu m . W łasn o ręczn ie w y rzu c ił s tam ­
tąd w sze lk ie n a rzęd z ia , w łasn o ręczn ie  
sp raw d z ił w y trw a ło ść k ra ty i zam k ó w  i 
w reszc ie z u śm iech em w y b itn e j sa ty ­
s fak c ji zab ia ł k lu cze , sch o w a ł je d o k ie ­

n i, k tó ra p rzec ież je st ju ż m ias tem  
p rze sz ło 1 0 0 -ty s ięczn y m , a n ie d o ró w ­
n y w a p o d w zg lęd em rad io fo n izacy j-  
n y m  m n ie jszem u  o d  s ieb ie T o ru n io w i.

Z p o w y ższeg o o k azu je s ię , że n a j­
b a rd z ie j rad io fo n izac ja p o czy n iła p o ­
s tęp y  w  T o ru n iu . N iew ą tp liw ie  w p ły ­
w a  n a  to  ten  szczeg ó ł, że  je s t o n  s ied z i ­
b ą R o zg ło śn i P o m o rsk ie j, a w ięc n ie ja ­

k o  cen tra lą p o m o rsk ą .
Je śli ch o d z i o  G d y n ię , to  n iew ątp li ­

w ie z ch w ilą sp e łn ien ia ży czeń G d y n i,  
k tó ra p rag n ie m ieć u s ieb ie ' p o d s lu d io  
tak , jak B y d g o szcz , sy tu ac ja n a tam ­
te jszy m n ad m o rsk im te ren ie u leg n ie  
p o w ażn e j zm ian ie n a lep sze , czeg o  tak  
G d y m , jak i R o zg ło śn i P o m o rsk ie j ży -  
czy ćb y n a leża ło  z ca łeg o serca  d la d o ­

b ra k u ltu ry P o m o rza .

Obchód 1OO-lecia 
gimnazjum męskiego w Chełmnie

T O R U Ń . W  n ied zie lę , d n ia 6 b m . 
w C h e łm n ie o b ch o d zo n o n iezw y k ły  

ju b ileu sz 1 0 0 -lec ia  is tn ien ia  g im n az ju m  

m ęsk ieg o .

G im n az ju m  to za ło żo n e w  r . 1 8 5 7  

s ta ło  s ię w  k ró tk im  czas ie p o  o tw arc iu  
o g n isk iem , k tó re  p ie lęg n o w ało  w  sp o łe ­
czeń s tw ie p o lsk im  n a P o m o rzu id ea ły  

n a ro d o w e p o lsk ie . T u p o w sta ło  p ie rw ­
sze n a z iem i p o m o rsk ie j ta jn e T o w a ­
rzy s tw o F ilo m a tó w za ło żo n e p rzez  

w ie lk ieg o  p a trio tę k s . Jan a T u ło d z iec - 

k ieg o .

O rg an izac ja ta w śró d u czn ió w  P o ­
lak ó w  u m acn ia ła d u ch a n a ro d o w eg o  

i d ążen ia d o  z jed n o czen ia n a ro d u ro z ­
d z ie lo n eg o p rzez zab o rcó w . W ie lu  u cz ­
n ió w  ó w czesn eg o  g im n azju m  ch e łm iń ­
sk ieg o  b ra ło u d z ia ł w  p o w stan iu s ty ­

czn io w y m  o raz w ie lu zo s ta ło sk aza -

8  o só b n a  zam k n ięc ie w  zak ład z ie p o p raw ­

czy m  z zaw ie szen iem  k a ry n a 3 la ta , jed ­

n eg o o sk a rżo n eg o sąd u n iew in n ił.

W y ro k o b e jm u je ty lk o 2 6 o só b , k tó re  

s taw iły  s ię n a ro zp raw ę , co d o p o zo s ta ­

ły ch 1 2 o sk a rżo n y ch sąd  sp raw ę  ich  w y łą ­

c zy ł i w y d a ł n ak az a re sz to w an ia .

P o o g ło szen iu w y ro k u  p ro k u ra to r z ło ­

ży ł w n io sek o n a ty ch m ias to w e a re sz to w a ­

n ie 6 -c iu o sk a rżo n y ch , k tó rzy sk azan i zo ­

s ta li n a  k a rę  p o  1 ro k u  w ięz ien ia , sąd  jed ­

n ak  w n io sek  ten  o d rzu c ił.

szen i, a p o o d b y c iu d łu ższe j k o n fe ren ­
c ji z w łaśc ic ie lem  b u d o w li, u d a ł s ię d o  
m ias ta .

ZAJŚCIE NA DANCINGU 

„POD ORŁEM**.

S zo fe r czek a ł c ie rp liw ie w  sam o ch o ­
d z ie  u  w ejśc ia d o  cu k ie rn i —  re s tau rac ji  
„P o d O rłem “ . D o ch o d z iła ju ż g o d z in a  
1 0 -ta w ieczo rem . P an C zerw iec p o w ie­
d z ia ł szo fe ro w i, że za raz o d jad ą d o P o ­
zn an ia . P o w ied z ia ł to  ju ż p rzed trz em a  
g o d z in am i. N o , a le szo fe ra n ie d z iw iło  
sp ec ja ln ie to o p ó źn ien ie . P rzy zw y czajo ­
n y b y ł d o  czek an ia ... In ży n ier p rzec ież  
tak sam o zaw sze o b iecy w ał, a p o tem ...

P an C zerw iec b aw ił s ię d o sk o n a le i 
o d k ład a ł o d jazd z g o d z in y n a g o d z in ę .  
S ied z ia ł z p . W ielick im n a  sa li d an c in ­
g o w e j „P o d O rłem “ . P o m im o d n ia p o ­
w szed n ieg o n a d an c in g u zn a laz ło s ię  
sp o ro g o śc i. A tm o sfe rę zab aw y p o d n o s i­
ła  o rk ie stra , o b ecn o ść  p rzy  s to lik u  d w ó ch  
w eso ły ch fo rd an se rck .a p rzed ew szy s t-  
k iem  k o n iak .

P an W ie lick i o k aza ł s ię b a rd zo m i­
ły m cz ło w iek iem . N ie ty lk o p o w ie rzy ł 
m u w ażn e d o ch o d zen ia w  sp raw ie p e v - 
n eg o fa łsze rs tw a e ty k ie t f irm o w y ch  zn a ­
n y ch sp ecy fik ó w ch em iczn y ch , co n ęc i­
ło p e rsp ek ty w ą p ięk n eg o za ro b k u , a le  
ju ż z g ó ry , w  fo rm ie za lic zk i, zap ro s ił  
, d e tek ty w a* * n a w y staw n ą k o lac ję , su to  
zak rap ian ą k o n iak am i.

C zerw iec p o d rzem ce p o p o łu d n m w ej 
b y ł w  tak im  n as tro ju , że n ie ty 'b o p ił, 
tań czy ł i śm ia ł s ię ze w sze lk m h rcw jo -  
w y ?h „k aw a łó w * * , a le sam za r v ia l 
n o w e k o le jk i, n ie m y śląc o o d je /d b e .

W  u b ieg ły m ty g o d n iu p o w sta ł za  
b ia łeg o d n ia p o ża r w  zab u d o w an iach  

g o sp o d a rza Jó ze fa P ią tk o w sk ieg o  w e  
w si P o ille s ie  p o w . ry p iń sk ieg o . P o d le sie  
zam ieszk a łe  p rzez  5 0  g o sp o d a rzy , p rze ­

w ażn ie m ało ro ln y ch , zab u d o w an e  je s t 
w  ten sp o só b , że b u d y n k i g o sp o d a rzy  

s to ją jed en  o b o k d ru g ieg o , a n iek tó re  
s łu żą  k ilk u  ro d z in o m . T o  sp o w o d o w a ło , 
że o g ień p o d n iecan y p rzez w ich u rę  
p rzen ió s ł s ię w k ró tce n a są s ied n ie b u ­
d y n k i. tak iż w c iąg u k ilk u g o d z in  
sp a liły  s ię zab u d o w an ia  1 5 g o sp o d a rzy  
w  ty m  5 d o m ó w , t. zw . ,,c zw o rak ó w “  
z in w en tarzem , zap asam i ży w n o śc i i 
u rząd zen iam i g o sp o d a rsk im i.

Z lu d z i o d n io s ła s iln e p o p a rzen ia  
H en ry k a K lep o w ieck a , u s iłu jąca ra to ­
w ać  sw ą ch u d o b ę .

n y ch n a w ięzien ie za p racę n iep o d le ­
g ło śc io w ą .

O b ch ó d 1 0 0 -lec ia is tn ien ia g im n a ­
z ju m  ch e łm iń sk ieg o p o p rzed z iło ze ­
b ran ie Z w iązk u F ilo m a tó w  z s ied z ib ą  
w  C h e łm n ie , k tó re o d b y ło s ię w  d n iu  
6 b m . N a zeb ran iu  ty m  p o  o m ó w ien iu  
sp raw o rg an izacy jn y ch cz ło n k o w ie  
Z w iązk u u ch w a lili w y słać d ep esze  
h o łd o w n icze d o P an a P rezy d en ta R ze ­
czy p o sp o lite j, M arsza łk a Ś m ig łeg o R y ­
d za  o raz  k s . k a rd y n a ła p ry m asa H lo n ­
d a , p o  czy m  zeb ran i u ch w a lili rezo lu ­
c ję . p o d k re śla jącą k o n ieczn o ść zesp o ­
len ia w szy stk ich s ił n a ro d o w y ch d la  

d o b ra P o lsk i w  c® lu u g ru n to w an ia  o d ­
w ieczn y ch p raw  P o lsk i d o  P o m o rza .

W  d n iu  d z is ie jszy m  b . w y ch o w an ­
k o w ie g im n az ju m ch e łm iń sk ieg o w  
lic zb ie p o n ad 5 0 0 o só b p rzy b y li ze  
w szy stk ich s tro n  k ra ju , z ło ży li w ień ce  

n a  g ro b ach  śp . d y r Ł o ży ń sk ieg o  i W y -  
czy ń sk ieg o —  za ło ży cie la i d łu g o le t­
n ieg o o raz w ie lce zasłu żo n eg o  d y rek ­
to ra teg o  g im n az ju m , p o czy m u d a li  

s ię n a u ro czy s te n ab o żeń stw o d o k o ś ­
c io ła g im n azja ln eg o .

N a u ro czy sto ść ju b ileu szo w ą g im ­

n az ju m  p rzy b y ł p . W o jew o d a P o m o r ­
sk i W ład y s ław R aczk iew icz . P rzed  

g m ach em  ra tu sza w  C h e łm n ie p o w ita ­

ła p . W o jew o d ę R ad a M ie jsk a z b u r ­
m istrzem  n a  cze le . S tąd  u d a ł s ię p . W o ­

jew o d a w  to w arzy s tw ie cz ło n k ó w  k o ­
m ite tu ju b ileu szo w eg o d o k o śc io ła  
g im n azja ln eg o , g d z ie  k s . b isk u p  D o m i­
n ik o d p raw ił u ro czy s te n ab o żeń s tw o  

a  o k o liczn o śc io w e k azan ie w y g ło s ił k s .  

k an o n ik  K arczy ń sk i.

W  tak ich o k o liczn o śc iach szy b k o w y ­
m y k a s ię czas z p o d k o n tro li św iad o m o ­
śc i.

N a o św ie tlo n e j ta rczy k o śc io ła K lary ­
sek b y ła g o d z in a jed en as ta w  n o cy , g d y  
szo fe r p . p . K u szew sk ich n ieco n iec ie r­
p liw ie sp o jrza ł w s tro n ę d rzw i lo k a lu  
p o d „O rłem * * .

P an C zerw iec n ie n ad ch o d z ił. N ie  
m ó g ł teg o u czy n ić w  te j ch w ili, g d y ż  
w łaśn ie tań czy ł co raz n am ię tn ie j z w e ­
so łą p a rtn e rk ą . N ie m ó g ł teg o u czy n ić  
tem b a rd z ie j w  m in u tę p ó źn ie j, b o w łaś-  
> n ie s trac ił św iad o m o ść is tn ien ia .

Ż y w o k o m en to w an e p rzez o b ecn y ch  
z a jśc ie , „P o d O rłem * * m ia ło tak i p rze ­
b ieg , że tań czący m ło d y p an za to czy ł 
s ię i p ad ł w raz z tan ce rk ą n a p a rk ie t.  
T an ce rk a w eta ła szy b k o , le cz C zerw iec  
n ie zd o ła ł p ó jść w  je j ś lad y . B ezsiln ie  
p o d n o s ił s ię n a ręk ach i b e łk o ta ł co ś  
n iezro zu m ia le . N a p o m o c p o sp ie szy li 
m u k e ln e rzy i n o w o u p ieczo n y p rzy ja ­
c ie l —  p an W ie lick i.

Z aa fe ro w an y ch za jśc iem d an c in g o ­
w y ch g o śc i u sp o k o iły szy b k o d y sk re tn e  
in fo rm acje k e ln e ró w , że ó w  p an za d u ­
żo w y p ił... w id o czn ie n iep rzy zw y cza jo n y  
i d la teg o ... N o , a le n ic m u n ie b ęd z ie ...

N iep rzy to m n eg o „p ijak a* * w y p ro w a ­
d zo n o ty ln em  w y jśc iem n a u l. P ark o ­
w y , —  g d z ie czek a ła ju ż tak só w k a . T ro ­
sk liw y p rzy jac ie l „d e tek ty w a* * p o m y śla ł  
b o w iem  o w szy s tk iem ...

T ak só w k a p o m k n ę ła n .a u l. G ru n w a l­
d zk ą d o o d d a lo n e j w illi...

O za jśc iu „P o d O rłem * * n ik t ju ż p o

W  g aszen iu  o g n ia  b ra ły  u d z ia ł s tra ­
że m iejsco w a , z G ó jsk a , S k ęp eg o i z  
S ie rp ca , k tó ra to  o s ta tn ia p rzy b y ła z  
m o to p o m p ą . A k c ję u tru d n ia ł b rak  w o ­
d y  i sk w ar, p o tęg u jący  ża r  o g n ia . P rzy ­

czy n ą p o ża ru —  zap ró szen ie o g n ia w  
k u ch n i P ią tk o w sk ieg o .

P o ło żen ie  p o g o rze lcó w  ro zp acz liw e . 
Ż ad en z n ich n ie b y ł u b ezp ieczo n y , w  
o g n iu  s trac ili w szy stek sw ó j d o b y tek  i 
d ach  n ad  g ło w ą .

O  g o d z . U .5 0 w  sa li g im n az ju m  
o d b y ła s ię ak ad em ia . N a w stęp ie  ch ó ­
ry  g im n az ja ln y i T o w arzy s tw a Ś p ie ­
w aczeg o  „H arm o n ia* 4 o d śp iew a ły  G au ­
d ę M ate r P o lo n ia " , H y m n P o m o rza  
o raz k an ta tę sk o m p o n o w an ą sp ec ja l­
n ie n a u ro czy sto śc i ju b ileu szo w e .

S k o le i d y rek to r g im n azju m  p . W ań ­
tu ch p o w ita ł p rzy b y ły ch p rzed s taw i­
c ie li w ład z p ań s tw o w y ch i d u ch o ­
w ień stw a z p . W o jew o d ą P o m o rsk im  
W  ład y s ław em R aczk iew iczem i k s . 
b isk u p em  D o m in ik iem  n a cze le o raz  
d aw n y ch w y ch o w an k ó w  g im n azju m .

N astęp n ie p . W o jew o d a R aczk ie ­
w icz w y g ło sił p rzem ó w ien ie , w k tó ­
ry m  p o d k re ś lił w ie lk ą ro lę , jak ą sp e ł­

n iło  g im n az ju m  n ie ty lk o  w  d z ied z in ie  
szerzen ia i u m acn ian ia k u ltu ry p o l­
sk ie j n a z iem i p o m o rsk ie j w  czas ie za ­
b o ró w , a le i w  d z ie le  w y szk o len ia  d o ­
b ry ch p a trio tó w , k tó rzy b ra li w y b it­
n y  u d z ia ł w  w alce o  n iep o d leg ło ść . Z a  
tak ą p racę teg o  o g n isk a k u ltu ry p o l­
sk ie j p . W o jew o d a w y raz ił u zn an ie  

p rzy b y ły m  n a ju b ileu sz b . w y ch o ­

w an k o m  g im n az ju m . N astęp n ie zw ra ­
ca jąc  s ię d o  o b ecn y ch u czn ió w  g im n a ­
z ju m , ab y  o trzy m u jący  w sp u śc iźu ie  

tak  p ięk n ie  zap isan ą  k a rtę  b . u czn ió w  

g im n az ju m ch e łm iń sk ieg o n ie ty lk o  
u trzy m a li w zn io słe trad y cje , a le jak o  
w y ch o w an i w w o ln e j P o lsce , ab y  

w zb o g acili ją  w arto śc ią sw o ich * ch a -  
rak te ró w  i h a rtu d u ch a  o raz ab y w  
zg o d n ej p racy  w  szk o le p rzy g o to w a li  

s ię d o  o d p w ied zia ln e j p racy d la n a ­
ro d u i p ań s tw a .

N astęp n ie p rzem aw ia ł k s . b isk u p  
D o m in ik , b . d y rek to r  g im n azju m  i k u ­
ra to r d r R y n iew icz , d y r. g im n az ju m  

W ań tu ch , red . C ieszy ń sk i, u czeń  g im ­
n az ju m  R o siń sk i i in n i.

N a zak o ń czen ie  ak ad em ii w szy s­

cy  o b ecn i o d śp iew a li H y m n n a ro d o ­
w y .

P o  ak ad em ii p . W o jew o d a żeg n a ­
n y  p rzez K o m ite t ju b ileu szo w y o d je ­
ch a ł d o T o ru n ia .

W  ram ach z jazd u ju b ileu szo w eg o  
o d b y ł s ię n a zak o ń czen ie w ieczo rem  

rau t w  sa lach  g im n azja ln y ch .

----- ■■ ■■■■■■. ■■ 1 
k w ad ran s ie n ie p am ię ta ł. Jed y n ie szo ­
fe r co raz b a rd z ie j s ię n iec ie rp liw ił, cze ­
k a jąc z sam o ch o d em  u w ejśc ia d o cu ­
k ie rn i „P o d O rłem * * ...

—  K ied y ten p an C zerw iec m y śli je ­
ch ać , d o d jab ła ! — D o P o zn an ia je s t 
p rzec ież sp o ry k aw a łek d ro g i... —  k lą ł 
k ie ro w ca lim u zy n y p . p . K u szew sk ich .

0 g o d z in ie d w u n as te j w n o cy d o o -  
czek u jąceg o szo fera zb liży ł s ię e leg an c ­
k i p an w  to w arzy s tw ie d w ó ch p ań .

—  Je s tem  W ie lick i —  p rzed s taw ił s ię , 
n ie p o d a jąc ręk i. —  P rzy ch o d zę z p o le ­
cen ia p . C zerw ca . P a in C zerw iec d z is ia j^  
n ie p o jed z ie d o P o zn an ia , b o m a tu tło 
za ła tw ien ia je szcze w ażn e sp raw y . P o ­
le c ił, ab y p an o d w ió z ł n as d o  P o zu ian ia i 
i o zn a jm ił p an io m  K u szew sk im , że po­
w ró c i k o le ją .

S zo fe r p a trzy ł n a o b ceg o p an a uważ­
n ie .

—  N ie w ie rzy p an  —  zap e rzy ł s ię p<ai> 
W ie lick i —  a p o zn a je p an tę tek ę? Czy 
to  n ie w łasn o ść p an a C zerw ca? —

—  T ak , tak —  p rzy tak n ą ł n iep ew n ie*  
k ie ro w ca sam o ch o d u .

— A ta p an i —  w sk aza ł L ip szy c (p a r­
d o n —  W ie lick i) je st w łaśn ie g o sp o d y ­
n ią p an a C zerw ca ...

—  N o m y ślę ! —  p o tw ie rd z iła p. Gór- 
co w a .

— A w ięc? C zy m am o b u d z ić pana 
C zerw ca , k tó ry p o szed ł zm ęczo n y spać 
d o  h o te lu , ab y p an u  sam  p o w tó rzy ł z le ­
cen ia  ?  *

(C iąg  d a lszy n as tąp i) .



4 niedziela po Zesłaniu Ducha Świętego 

LEKCJA
z listu św. Pawła do Rzymian rozdz. 8, w. 18— 23.

Bracia! Mam za to, iż utrapienia tego czasu niniej­

szego nie są godne przyszłej chwały, która się u nas 

objawi. Albowiem oczekiwanie stworzenia oczekiwa obja­

wienia synów Bożych. Bo próżności poddane jest stwo­

rzenie, nie dobrowolnie, ale dlatego, który je poddał pod  

nadzieją; bo i samo stworzenie będzie wyswobo^dzone 

z niewolstwa skażenia na wolność chwały synów Bożych. 

W iemy bowiem, iż wszystko stworzenie wzdycha i jako  

rodząca boleje aż dotąd. A nietylko ono, ale i my sami 

mający pierwiastki Ducha i sami w sobie wzdychamy, o- 

czekiwając przywłaszczenia synów Bożych, odkupienia 

ciała naszego w Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

EWANGELJA
św. Łukasza rozdz. 5, wiersz 1 — 11.

Onego czasu, gdy rzesze nalegały na Je­
zusa, aby słuchały Słowa Bożego, a On stał 
podle jeziora Genezaret i ujrzał dwie łodzie 
stojące przy jeziorze, a rybitwi wyszli byli 
i płókali sieci, wszedłszy w jedną łódź, która 
była Symonowa, prosił go, aby maluczko od­
jechał od ziemi. A siadłszy, uczył rzesze z ło- 

. dzi. A gdy przestał mówić, rzekł do Symona: 
Zajedź na głębie, a zapuśćcie sieci wasze na 
połów. A Symon odpowiedziawszy, rzekł Mu: 
Nauczycielu, przez całą noc pracując, niceśmy 
nie ułowili: wszakże na słowo Twe zapuszczę 
sieci. A gdy to uczynili, zagarnęli ryb mnó­
stwo wielkie i rwała się sieć ich. I skinęli na 
towarzysze, co byli w drugiej łodzi, aby przy­
byli i ratowali ich. T przybyli i nanełnili obie 
łódki, tak iż s’ę mało nie zanurzały. Co wi­
dząc Symon Piotr, upadł u kolan Jezusowych,

Józef Garibaldi 
pierwszy bojownik o Cesarstwo Rzymskie

W ielki wódz narodu włoskiego, Beni­
to Mussolini, tworząc wysiłkiem tytanicz­
nym całego narodu dzisiejsze Imperium  
Rzymskie, wspaniale uwieńczył dzieło wy­
zwolenia, zaczęte przez Józefa Garibal­
diego, -wielkiego bohatera narodowego  
Italii, bojownika, który przez krwawe 
boje doprowadził Italię do zjednoczenia. 
Rzadko też który kraj posiada bohatera 
narodowego o tak wielkiej popularności, 
jaką cieszy się Giuseppe Garibaldi we 
W łoszech.

Urodzony w roku 1807, a zmarły dn. 
2 czerwca 1882 roku, Garibaldi już w 
roku 1834, wziął udział w powstaniu genu­
eńskim, później walczył w Tunisie i Ame­
ryce poł. W roku 1848 gdy wybucha woj­
na autsriacko włoska, wraca nasz boha­
ter do ojczyzny, gdzie organizuje oddzia­
ły ochotników.

W skutek niepowodzeń chroni się przy  
szły zjednoczyciel Italii do Szwajcarii, a 
w roku 1853 na czele ochotników walczy 
znów z armią austriacką, tym razem po- 
bija o wiele liczniejszą armię nieprzyja­
ciela pod W orese i San Fermo, zajmując 
całą Lombardię. Pokój w W illa Franca 
zmusił go do zawieszenia broni.

Najwybitniejszy udział brał jednak  
Garibaldi w wojnach o zjednoczenie Italii 
Zdobył zbuntowaną Sycylię, opanował 
Neapol i dopomógł tym królowi W iktoro- 
wi Emanuelowi do zdobycia korony kró­
lewskiej całej Italii. Te walki uczyniły go 
bohaterem narodowym.

W ynijdź ode mnie, bom jest grzeszny, Panie!

mówiąc: Wynijdź ode mnie, bom jest czło­
wiek grzeszny, Panie! Albowiem go było zdu­
mienie ogarnęło i wszystkich, co przy nim by­
li. z połowu ryb, który pojmali. Także też Ja- 
kóba i Jana, synów Zebedeuszowych, którzy by 
!» towarzysze Symonowi. I rzekł Jezus do 
Symona: Nie bój się, odtąd już ludzi łowić 

będziesz. A wyciągnąwszy łodzie na ziemię, 
wszystko opuściwszy, szli za Nim.

NAUKA

Czemu Pan Jezus wsiadł w łódkę?

Gdyż liczne rzesze stały na brzegu a ka­
wał ziemi ponad jeziorem był zbyt wąski. —  
Aby Go więc wszyscy usłyszeć mogli, zajął 
miejsce w czółnie i stamtąd, jakby z kazalni­
cy, pouczał lud chciwy nauki.

Józef Garibaldi brał też udział w woj­
nie 1870 —  71 po stronie Francji. W tedy  
to, gdy armia francuska została odwołana 
z państwa kościelnego, zajęły królewskie 
wojska włoskie (20 września 1870 roku) 
Rzym, broniony już tylko przez garść 
żuawów papieskich. Państwo kościelne 
wcielono do królestwa włoskiego, czyniąc 
Rzym stolicą zjednoczonej Italii. Panują­
cy wówczas papież Pius 9-ty nie uznał

Zatarg Rządu Niemieckiego 
z duchowieństwem katolickim

BERLIN. Z ambon kościołów kato­
lickich odczytano oświadczenie kurii 
biskupiej, stanowiące odpowiedź na 
mowę ministra propagandy Goebbelsa, 
wygłoszoną w Deutschland Halle w  
sprawie procesów przeciwko duchow ­
nym katolickim, oskarżonym o wykro­
czenia przeciw obyczajności. — Kuria 
przeciwstawia się wywodom  min. Goe­
bbelsa, według którego wspomniane 
procesy świadczą o nienotowanym do­
tychczas w historii upadku moralności 
wśród duchowieństwa katolickiego i 
stwierdza: katolickie kongregacje świe­
ckie w Niemczech liczą przeszło 100 
tysięcy członków. Ilu z nich zostało  
wciągniętych do procesów, nie można 

gwałtu i zaboru i nad ofiarowane mu gwa­
rancje i korzyści przeniósł hartowną rolę 
więźnia watykańskiego.

Dopiero zawarty w roku 1929 między  
Papieżem Piusem XI, a rządem włoskim  
t. zw. Układ Laterański zakończył długo­
letni spór, wielkodusznie rozgrzeszając 
niejako i Garibaldiego, narodowego bo­
hatera Italii.

było stwierdzić. W  stosunku do księży 
katolickich w Niemczech okazuje się 
jednak, że na ogólną liczbę 21.461 księ­
ży świeckich w Niemczech, akcja pro­
cesowa objęła 49,z których 21 zostało  
skazanych. W pozostałych 28 wypad­
kach sprawy nie zostały jeszcze wyto­
czone. Na ogólną liczbę 4.174 księży 
zakonnych procesy objęły 9, z czego 
jednego skazano, pozostałym zaś do­
tychczas spraw nie wytoczono. Z ogól­
nej więc liczby 25.655 katolickich księ­
ży świeckich i zakonnych w Niem ­
czech akcja procesowa dotyczyła żale 
dwie 58 księży, co stanowi niespełna Vs 
procent.

w 65-t ą  r o c z n ic e ; ŚMIERCI

Hołd pamięci 

twórcy narodowej 

muzyki pojskiej
STANISLAW MONIUSZKO

Niezapomniany nasz polski kompo­
zytor, Stanisław Moniuszko urodził 
się w maju 1819 roku we wsi Ubiel, w  
dawnej guberni mińskiej, w majątku 
swego ojca Czesława. Naukę muzyki 
pobierał początkowo od swej matki. 
Elżbiety, następnie od warszawskiego  
muzyka Augusta Freyera, a w roku 
1837 wyjechał do Berlina, gdzie kształ­
cił się pod kierunkiem  głośnego wów ­
czas muzyka niemieckiego, prof. Run- 
genhagena.

Otrzymawszy dyplom kompozytor­
ski, Moniuszko pow  rócił do kraju, oże­
nił się i osiadł w W ilnie, przyjmując  
tam z konieczności materialnych po­
sadę organisty w kościele św. Jana i u- 
dzielając lekcyj muzyki.

Rok 1858 był najpiękniejszym w  
życiu Moniuszki, wtedy bowiem poraź 
pierwszy wystawiono na warszaw ­
skiej scenie „HALKĘ“ , która to opera 
stanowi poniekąd epokę w T historii mu­
zyki polskiej. W skutek rozgłosu jakie 
dzieło to zyskało, mistrz otrzymał po­
sadę kapelmistrza opery warszawskiej, 
którą po krótkie  j nieobecności zagrani­
cą objął przenosząc się do W arszawy  
na stałe.W krótce otrzymał katedrę har­
monii! kompozycji w W arszawskim  
Instytucie Muzycznym.

Zmarł Stanisław Moniuszko nagle, 
wskutek ataku sercowego, dnia 4 czer­
wca 1872 roku, a więc przed 65-ciu la­
ty w W arszawie. Zgon mistrza nagły  
i przedwczesny jak grom uderzył w  
społeczeństwo, wszyscy odczuli niepo­
wołaną stratę. Pogrzeb Moniuszki zgro­
madził wszystkie stany i wyznania. 
Cała Polska brała udział w tej smut­
nej uroczystości. Orkiestra opery przy­
grywała podczas pochc-du. W zruszają­
ca była chwila, kiedy artyści opery Za­
częli śpiewać arię „Gdyby rannym  
słonkiem 6* przerobioną na marsz po­
grzebowy z słowami „Requiescat in  
pace66. Znaną i łubianą melodię po­
chwyciły tysięczne tłumy i wzbiła się 
pod niebiosy rodzinna pieśń jak skar­
ga i żal za utraconym mistrzem.

Rozpatrując całą twórczość Moniu­
szki, można zdumieć się że w tak krót­
kim życiu napisał tak wiele, bo obok  
utworów wielkich operowych pozosta­
wił mistrz mnóstwo drobniejszych  
kompozycyj jak pieśni ludowe, obrzę­
dowe i przygodne krakowiaki, dumki 
balady i treny, dalej utwory religijne 
i wreszcie najwytworniejsze ze wszy­
stkich jego dzieł to obrazy muzyczne 

do „Sonetów krymskich 66 Mickiewicza 
St. Moniuszko jest twórcą narodo­

wej muzyki polskiej. Tematem  dla je­
go utworów to życie całego narodu na­
szego, jego przeszłość piękna i rycerska  
dola i niedola ludu, piękno i poezja  

malowniczej ziemi polskiej.

Sprawdź
czy wszyscy zapisali 

gazetę na mieś, czerwice
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Wielki Pożar lasu w Ameryce przv Cape Cod wyrlządził olbrzymie szkody.

Na lotnisku mokotowskim odbyła się uroczystość przekazanie eskadry 10 samolo­
tów wojsku przez Związek Pracowników Skarbowych.

Przybywającego do Wilna Marszalka smigiego-Kydza witały na dworcu wszystkie 
organizacje społeczne, studenckie i przysposobienia wojskowego.

Niemiecki minister wojny v. Blomberg w gościnie u lotników angielskich 
Na zdjęciu widzimy go w towarzystwie ang. marszałka lotn. Sir John Stnele

Zgliszcza rafinerii spirytusu „Akwawit“ w Poznaniu, która spłonęła doszczętnie

Jak już donosiliśmy, nienotowana dotąd ulewa nawiedziła Wybrzeże, powodując 
katastrofalne następstwa. Wezbrana rzeka Kacza w Małym Kaęku przerwała między 
innymi ulicę Łowicką, uniemożlwiając komunikację. Zdjęcie nasze przedstawia 

fragment zniszczenia, wywołanego przez rzekę Kaczą w okręgu gdyńskim.

Delegacja pracowników Polskiego Monopolu Tytoniowego wręczyła P. Prezyden­
towi R. P czek na 32.000 zł na fundusz uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskiego.
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pokrćijanego w kaw ałeczki

Hl/MOHEK

••

C,z.y wiecie że

Sałata z porów . K orzenie porów nale­

żę oczyścić, przekrajać dw a razy w zdłuż  

i następnie w krótkie kaw ałki. U gotow ać  

na m iękko  ,w m ałej ilości solonej w ody, 

którą później m ożna użyć do sosu. N astęp ­

nie dodać octu i oliw y.

Chemia.

W  jakim  zw iązku rozpuszcza się naj­

lepiej złoto?

W m ałżeńskim , panie profesorze.

Znaw ca.

Po czym poznajesz, czy gęś jest stara  

czy m łoda?

Po zębach.

—  Przecież gęsi nie m ają zębów .

—  A le ja jem .

Plam y od kam ienia piekielnego na  

skórze ustępują od zm yw ania olejem ln ia ­

nym , albo odw arem z m akuchów  ln ianych  

M ałe plam ki pow stałe w skutek nieostroż­

nego dotknięcia kam ienia w ilgotnym i pal-

Płam y z m leka. U sunąć je m ożna —  

jeżeli są św ieże —  przez tarcie benzyną, 

jeżeli zaś są już zastarzałe, przez pranie  

m ydłem benzynow ym i działanie benzyną. 

Z białych lub jasnych tkanin usunąć m oż­

na plam y z m leka za pom ocą spirytusu, 

rozcieńczonego pół na pół z w odą, z do ­

datkiem  octu.

Plam y pow stałe z żyw icy z jasnych  

m ateriałów w y  w abić . m ożna przez pocie ­

ranie spirytusem czystym , z ciem nych  

zaś —  dla oszczędności —  spirytusem  ska ­

żonym .

Plam y z biota, szczególniej z jasnych  

m ateriałów m ożna usunąć w następujący  

sposób: m iejsce splam ione uderzać szczot­

ką um aczaną w 10 procentow ym kw asie  

octow ym , następnie dobrze w ypłukać w T 

w odzie. Jeżeli ew entualnie zostanie żółty  

ślad, m ożna go w yw abić 5 procentow ym  

roztw oru kw asu żółcikow ego.

ę na m iskę, skropić dobrze  

sizać, żeby cala nabrała kolo- 

dać cukru do sm aku, drob- 

ch w innych jabłek i ty leż | 

m sta była należycie kw aśna.

i w staw ić do pieca na trzy kw adranse. 1 

W  tedy sos zapraw ić m ąką, o ile byłby

5W IA T X O B IK V
Wąbrzeźno, sobota dnia 12 czerw ca 1937 r.

Sałata z selerów . D uże selery ugoto- 

ć w słonej w odzie w raz z łupinam i, a 
całe surow e jajko, drobno pokrajanej gdy są już należycie m iękkie w yjąć, obrać  

m łodej słoninki, nakładać tym farszem  | ze skóry, pokrajać w kostkę lub w długie  

liście, zw  ijać je ciasno, zakładając liśc:e W ąSkie paski i ciepłe jeszcze skropić oc- 

pod spód, układać szczelnie w rondlu j tem , aby nie zczerniały; N astępnie osolić  

w ysm arow anym  H uszczom , podlać kd- (jeżli są za m ało słone), dodać oliw y. I —  

kom a łyżkam i rosołu, nakręć pokryw ą ^44 trochę cukru —  w szystko razem  

dobrze w ym ieszać i w ystudzić. W  pow yż­

szy sposób m ożna rów nież przprządzić li­

stki roszponki.

Sałata z ćw ikły. N iezbyt duże buraki 

ćw ikłow e opłukać i gotow ać. G dy m iękkie  

obrać, pokrajać w talarki, obficie skropić  

octem , posypać tartym chrzanem , dobrze  

w ym ieszać. D oskonałe do sztuki m ięsa.

Porady praktyczne

za blady, dodać m ocnego bulionu i 

kilka łyżek rosołu. K apustę w yjętą z  

pieca zalać sosem  i podać m ożna w  tym  

sam ym  naczyniu, w  którym  się piekła. 

M ożna też kapustę faszerow ać grzyb ­

kam i, siekanym m ięsem , naogół czym  

kto  chce i m a pod ręką.

Parómki i serdelki, żeby nie pękały  

w  gotow aniu należy przed w rzuceniem  

do w ody  zam oczyć na 20 m inut w  słod ­

kim  m leku. Jest to sposób niezaw odny: 

skórka na parów kach, nieco  przysuszo- 
na na pow ietrzu m ięknie w  m leku i nie  

tracąc nic ze sw ej elastyczności, daje  

się gotow ać bez pękania.

Zupa z porom. — Pęczek porów  o- 

czyścić, obciąć do zielonych liści, po ­

kroić na  kaw ałki, udusić na m aśle, gdy  

będą m iękkie przetrzeć przez cedzak, 

rozprow adzić przecedzonym  rosołem i 

zapraw ić  śm ietaną. —  O  ile używ a się  

sm ak jarzynow y, zapraw ić m ożna żół­

tk iem  lub św ieżą śm ietanką. Podaw ać  

m ożna do tego grzanki.

SA ŁA TY

Sałata z kiszonej kapusty. Przyrządza  

się ją w  ten sposób, że kapustę kiszoną za­

praw iam y do sm aku cukrem  i oliw ą. Jest 

to sałata niedroga, lecz bardzo zdrow a, 

zalecana specjalnie dla chorych na astm ę.

Sałata z kapusty czerw onej. G łów kę  

czerw onej kapusty należy cieńko poszat- 

kow ać. W  m iędzyczasie zagotow ać w sze­

rokim , płaskim rondlu w odę; na w rzącą  

w odę w rzucić kapustę i zagotow ać 2 razy. 

N astępnie odcedzić przez durszlak, w y-

Jęczmień na oku
1 naparem , albo też przez okładanie  
I płótna, zm oczonego w  gorącym  odw a ­

rze rum ianku, na  oko. O kład taki nale­

ży często  zm ieniać, najlepiej działa ru ­

m ianek, gdy jest bardzo ciepły. Przez  

stosow anie tego rodzaju okładów w e  

w czesnym  okresie choroby m ożna un - 

knąć dalszego jej rozw inięcia t. zn  

tw orzenia się ropienia; choroba ograni­

czy się ty lko do spuchnięcia pow iek  

jej zaczerw ienienia, jednakże i ten  sta. 

po  okładach rum iankow ych zniknie.

W  w ypadkach, gdy  jęczm ień na  oku  

już się rozw inął należy oko utrzym - 

w ać w bezw zględnej czystości; zm y ­

w ać starannie oko czystą w atą, urno  

czoną w 3 procentow ym  roztw orze  

kw asu barw nikow ego lub też w  napa  

rze rum ianku. W  ten sposób unikną, 

m ożna ew entualnego tw orzenia się  

czm ienia drugiego  na tej sam ej po  w  

ce czy też na drugim  oku, bo trz<i1 > 

w iedzieć, że jęczm ień posiada zarazk  

ropotw órcze i łatw o  się przenosi.

W  przypadkach, gdy w ym ień nn  

dolegliw ość w yw ołuje znaczniejsze 1 

le i niepokojący obrzęk pow iek, k: n 0  

czny jest zabieg lekarski.

Jęczm ień na oku jest dolegliw ością  

bardzo rozpow szechnioną, przytym  bo ­
lesną i niem iłą, choć nie groźną. W yw o ­

łany  on jest procesem  zapalnym  pow ie ­

ki, a uzew nętrznia się w postaci m ałej 

kropli ropy, znajdującej się w ropniu  

na brzegu pow ieki. W  sporadycznych  

w ypadkach jęczm ień przybiera naw et 

dość znaczne rozm iary, pow odujące  

obrzęk całej pow ieki, przy rów nocze ­

snym  sw ędzeniu i silnym  bólu.

Jak już w yżej w spom niałem dole­

gliw ość ta, jakkolw iek  przykra, nie jest 

groźna; trw a kilka dni, po którym  to  

okresie ropa się w ylew a, obrzęk ustę ­

puje  i pow ieka przybiera norm alny w y  

gląd. Przebieg tej choroby m ożem y  
przyśpieszyć lub  naw et zapobiec  utw o ­

rzeniu się ropy przez w czesne i energi­

czne zabiegi w  postaci ciepła, stosow a­

nego w  różnej postaci.

N ajskuteczniejszy  sposób —  stano ­

w ią okłady z zioła, posiadającego w  

dziedzinie lecznictw a uniw ersalne za­

stosow anie. Ziołem  tym  jest rum ianek.

Zabieg m ożna uskuteczniać przez  

naparzanie: chore oko pochyla się nad

W ynalazca pilniczka do paznokci
W praw dzie now oczesna kultura  

ciała jest zdobyczą X IX , tein nie m niej 

szereg przyborów gotow alni, zarów no  

dam skiej, jak i m ęskiej, m a historię  

znacznie daw niejszą. W szeregu naj­

różniejszych przyborów toaletow ych 

stosunkow o najpóźniej w ym yślony zo ­

stał pilniczek do paznokci. Tw órcą je ­

go jest syn pastora z R atisbonny, Fry ­

deryk -M elchior G rim m , który w tym  

okresie baw ił w Paryżu, znany jest ja ­

ko autor dow cipnych sądów  i trafnych  

spostrzeżeń o życiu i charakterze m ie­

szkańców  nadsekw ańskiej stolicy. U w a  

gi te, w  form ie listów , przeszły  później 

do  skarbnicy  literatury. W  18 w ieku  w  

nielicznych odpisach krążyły  po  ów ­

czesnych  europejskich dw orach książę ­

cych i królew skich. M . in . rozczytyw a­

li się w  nich król Fryderyk II Pruski, 

król szw edzki i caryca K atarzyna.

G rim m  kładł szczególny nacisk na  

racjonalną  pielęgnację ciała. —  W brew  

zw yczajom  panującym  w  epoce rokoka  

.k iedy  krem y, tłuszcze i pudry  zastępo ­

w ały  w odę. G rim  m ył się codziennie, co  

naw et w  kołach in telektualnych ucho ­

dziło za pew nego  rodzaju snobizm , w o ­

dą. Zw rócił on uw agę na siebie, używ a ­

niem m ałego pilniczka, przy pom ocy  

którego nadaw ał paznokciom zaokrą ­

glony kształt, podczas gdy w iększość 

elegantów tego okresu pozw alała paz ­

nokciom  w yrastać w  szpony. G rim  jest 

w łaściw ym  tw órcą w spółczesnego m a­

nicure. O n pierw szy zastosow ał zw y ­

czaj polerow ania  paznokci. —  R obił to  

jednak m niej przez w zgląd na estety ­

kę, a raczej przez pew ną próżność, —  

gdyż lubił być podziw iany przy tym  

zajęciu. K iedyś zastał go przy m anicu ­

re pew ien gentlem an  londyński, który  

zw yczaj ten przeniósł do A nglii, skąd  

rozpow szechnił się w  całej Europie.

A najm odniejszym  przybraniem  su ­

kien codziennych  są obecnie m ateriały  

jedw abne w prążki; w ykonuje się z  

nich kołnierzyki i m ankiety, co bardzo  

odśw ieża starą sukienkę.

A  K apelusiki nosi się najczęściej w  

kolorze  niebieskim , który  podnosi św ie ­

że ść cery, przez co każda pani w yglą­

da w  nim  m łodo i ładnie.

w oalki do  kapeluszy nosi się ty l­

ko w kolorze kapelusza, w odcieniu  

jaśniejszym , ciem niejszym  lub tym  sa ­

m ym .

kam izeleczki z białej piki, jed ­

w abnej w zględnie baw ełnianej cieszą  

się w ielkim  uznaniem .

często .ąiotyka się kołnierzyki i 

paski dw ubarw ne naprzykład: zielono  

popielate, niebiesko-czerw ono  lub gra­

natów  o-różow e.

najczęściej w idzi się rękaw y u  

sukni długości trzy-czw arte.

bardzo ładnie w ygląda do ciem ­

nej skrom nej sukienki założona  koloro ­

w a apaszka.

cam i, znikają w krótce sam e przez się, gdy  

się naskórek złuszczy i zastąpiony zosta­

nie now o narastającym .

Plam y tłuste na ubraniu lub papierze  

w yw abia się najlepiej sproszkow aną pia­

ną m orską. Proszkiem tym posypuje się  

plam ę i tak pozostaw ia przez cały dzień; 

potem  się ściera, a plam a znika bez śladu.

Plam y z jodyny na bieliźnie należy  

zm oczyć w am oniaku i nacierać palcam i 

tak długo, dopóki się nie rozpłyną zupeł­

nie; potem w ypłukać w letniej w odzie i 

w yprać w gotow anym m ydle.

Plam y z atram entu czarnego i czer­

w onego, jeżeli są św ieże w yw abia się so ­

kiem cytrynow ym lub 10 procentow ym  

kw asem cytrynow ym , po czym płucze się  

w w odzie. Jeżeli plam a zupełnie nie zni­

kła, czynność tę należy pow tarzać kilka­

krotnie lub też zw ilżyć plam ę i pocierać  

kryształkam i kw asu cytrynow ego, nastę­

pnie w ypłukać w kilku w odach.

R O ZM O W A  Z PA N IEN K A Z  

O K IEN K A

K ról C hrystian X , baw iąc na uro ­

czystościach 800 rocznicy założenia  

m iasta Faaborg, udał się osobiście do  

urzędu pocztow ego dla nadania pilne­

go telegram u. U rzędniczka poznaw szy  

króla, w yraziła sw ą radość z tego po ­

w odu w form ie, której pom patyczny  

styl kłócił się ze ścisłością w yrażenia  

się.

— Jakże nam  m iło pow itać W aszą  

K rólew ską M ość w naszą 800 rocznicę  

K ról ubaw iony pom patycznym  stylem  

tej uw agi, odrzekł: — Jakto pani m a  
już 800 lat!.... A  w ygląda pani najw y- 

żej na  25, no  pow iedzm y naw et 20.

jako ozdobą kapeluszy w iosennych  

lansuje dzisiejsza m oda barw ne w stąż ­

ki: czerw one, zielone, niebieskie, żółte.

paski są nadal bardzo m odne. 

M ożna je ozdabiać klam ram i lub klip ­

sam i o kształcie bardzo fantazyjnym .  

D zięki takiej ozdobie naw et stara su ­

kienka w iele zyska.

kołnierzyki w idzi się w  różnych  

kształtach. A w ięc okrągłe, kw adrato­

w e, trójkątne, o zębach  ostrych, o  ow al 

nych; m arynarskie, lub tw orzące na  

przedzie  rodzaj żabotu.

STARE PANNY DOMAGAJĄ SIĘ 

EMERYTUR.

LO N D Y N . Ponad 3,000 starych pa ­

nien ze w szystkich hrabstw  A nglii ze­

brało  się w  Londynie na w iecu, na któ ­

rym  uchw alono rezolucję, dom agającą  
się przyznania em erytury kobietom  

niezam ężnym  z osiągnięciem  w ieku 55. 

U czestniczki w iecu  urządziły  następnie  

m anifestację w H yde Parku.



N r 6 6 G Ł O S S tr. 7

Powodzenie REKORD POLSKI
—  Ja k  z d o b y ć p o w o d z en ie ? M o ż e  

k to ś z w a s m i p o w ie , ja k  s ię to ro b i?  

—  z w ró c ił s ię p a n  F . d o  g ro n a z n a jo ­

m y c h .

—  O p o w ie m c i h is to rię p e w n e g o  

S m ith a , w ła śc ic ie la sk le p u w  A m e ry ­

c e  —  o d e z w a ł s ię in ż . G . —  Ja k  w ie sz  

p ra c o w a łem  p rz e z p e w ien  c z as w  T e ­

x a s , w  je d n e j w  ta m te jsz y ch ra fin e r ii  

n a fty . Z n am  w c ale n ie ź le , b o  z b lisk a .  

ż y c ie o s ied li w  z a g łęb iu n a fc ia n y m  i 

m ia łe m  o k a z ję  p rz y jrz e n ia s ię  ro z m ai ­

ty m  sp raw o m . O tó ż  w  W a lle r , m ias te ­

c z k u , lic z ąc y m k ilk a n a śc ie ty s ię cy  

m ie sz k a ń có w , z a ło ż y ł w  c z as ie  p ro sp e ­

r ity  sk le p  n ie ja k i S m ith z C h ic a g o . —  
P o w o d z iło  m u  s ię  d o b rz e , b o  m ia ł w  sz y  

s tk o  c o  b y ło  p o trz eb n e  w  ta k im  o s ied lu  

z lu d n o śc ią u rz ęd n ic zą i ro b o tn ic z ą . —  
A le  p rz y sz ły la ta c h u d e , z a p a n o w a ł 

k ry z y s , lu d z ie  p rz es ta li k u p o w a ć , o g ra ­

n ic z an o  s ię d o  rz e cz y n a jn ie z b ęd n ie j ­

sz y ch . W  sk le p ie S m ith a ja k b y w y ­

m io tło . C o  m ia ł je szc z e z d o b ry c h  c z a ­

só w , to  w ło ż y ł w  z a k u p to w a ró w  i o -  

s ia d ł n a  lo d z ie .

—  T a k , ta k , a le to p rz e sz ło ść . W

A m ery c e  ju ż z n o w u  je s t le p ie j.

—  C ie rp liw o śc i, b ra tk u ,  c z ek a j  k o ń ­

c a . O tó ż , ja k  m ó w iłem , S m ith w y z b y ł  

s ię k a p ita łu , a o b ro ty b y ły ta k n ik łe ,  

ż e le d w 7o s ta rcz y ła n a ż y c ie . Ja k so ­

b ie ra d z i S m ith ? O p ra c o w u je n o w y

[> ła n sp rze d a ży  i w p ro w a d z a w  ż y c ie , 

ó p rz e d a je z n a c zn ie  ta n ie j, n iż  d o ty c h ­

c z as , ta n ie j n iż  g d z ie in d z ie j. S k u te k ?

O b ro ty  w z ro sły  d z ie s ię c io k ro tn ie i ro s ­

n ą  d a le j.

—  N ic d z iw n eg o , a le z c z eg o  w  ta ­

k im  ra z ie  ż y je  tw ó j S m ith ?

—  P rz e w id z ia łe m  z a p y ta n ie i w y ­

ja śn ie n ie z a c h o w a łe m  n a d e se r. —  M  

sk lep ie  S m ith a w is i d u ż a ta b lic a z n a ­

p ise m : „ S p rze d a ję  w t  c e n ie  k o sz tu , k to  

c h c e . m o ż e d a ć n a d d a te k * ’ . —  P rz y  

d rz w ia c h  z n a jd u je s ię p u sz k a i ... n a  

d z ie się c iu  k u p u ją c y c h  s ie d m iu  w rz u ca  

d o  p u sz k i 1 0 d o  2 0  p ro c , c e n y k u p n a .  

O to ta je m n ica p o w o d ze n ia c z ło w ie k a , 

k tó ry z a p ew n ie n iam  w a s n ie n a rz ek a  

te raz  i ż y je  b a rd z o  d o s ta tn io .

—  P o m y sł is to tn ie o ry g in a ln y , n ie  

d o  p rz e n ies ien ia  n a  in n y  g ru n t. N ie  b y ­

ła w ię c  to  b e z p o ś red n ia o d p o w  ie d ź n a  

m o je  p y ta n ie : ja k  z d o b y ć  p o w ro d z e n ie?  

w trą c ił p a n  F .

—  S łu sz n ie , p rz y to c zy łe m  te ż ty lk o  

p rz y k ła d , k tó ry  w sk a z u je d ro g ę , p ro ­

w a d z ą c ą d o  p o w o d z e n ia  —  o d p a rł in ż .  

G . —

—  M o im  z d a n ie m — o d e zw a ł s ię  

m ilc z ą c y  d o tą d  p a n  K . —  p rz y k ła d  z e  

S m ith e m  d o b ry je s t w  A m e ry c e . Ja  
m a m  in n ą  ra d ę . U  n a s  je s t, je ś li c h o d z i  

o  p o w o d z e n ie , sp o só b  c a łk ie m  p e w n y  i 

w y p ró b o w a n y . W id z im y  n a o k o ło  lu d z i  

k tó rzy  k o rz y s ta ją z p o w o d ze n ia , z d o ­

b y w a ją p o z y c ję , d o b ro b y t, z a b e z p ie ­

c z en ie n a s ta ro ść . A  to  je s t —  L o te ria  

P a ń s tw o w a . T y s ią ce lu d z i z a p e w n iło  

so b ie b y t, d z ię k i w y g ra n y m  n a  L o te r ii.  

I to b ie ra d zę  —  z w ró c ił s ię p a n  K . d o  

p a n a F . —  z ro b ić to  sa m o : w z iąć  b ile t  

d o  I k la sy  L o te rii P a ń stw o w e j. K to  g ra  

c ie rp liw ie  i w y trw a le , te n  w y g ra .

—  N ie  p ró b o w a łe m je szc z e p o w o ­

d z e n ia w ' ty m  k ie ru n k u , a le sp ró b u ję .  

D o b ra ra d a w a rta ć w ia rtk i lo te ry jn e j. 

Ju tro id ę d o  k o le k tu ry .

500 kawałków 

co minutę

... 500 kawałków myd­

ła co minutę produkuję 

zakłady SCHICHT. 

LEVER w Warszawie. 

Tylko ogromne uznanie 

jakim się cieszy mydło 

Jeleń Schicht umożliwia 

zdobycie tego rekordu, 

a na takie uznanie za­

służyć może tylko rze­

czywiście dobre mydło.

MYDłO 3ELEŃ SCHICHT
WYRÓB KRAJOWY

D
at

a |
M

ie
si

ą
c

D
z

ie
ń

Św. Katolic. Słońce

wgehód zachód

1 1 C z erw ie c P. B a rn a b a sz a 3  3 4 1 9 ,5 4

1 2 S. P a n k rac eg o 3 ,3 2 1 9 ,5 4

1 3 n N. A n to n ie g o 3 ,3 2 1 9 ,5 5

•  W iad o m o śc i p a ra f ia ln e . W  n ied z ie lę  p o  

iu m ie z eb ran ie O jc ó w  R ó ż a ń co w y c h . P o n ie ­

sz p o ra ch z e b ra in ie T o w _ L u d o w e g o w sa lc e  

p a ra f. W  n ie d z ie lę u rz ą d za  n a  b o isk u o c h ro n ­

k a  ^ ■zy  u l. W o ln o śc i z a b a w ę le tn ią , w y m arsz  

o  g o d z . 2 z u l. W o ln o śc i. W  n ie d z ie lę p rz y ­

sz łą z eb ran ie III Z a k o n u p o n ie szp o ra c h w  

sa lc e p a ra fia ln e j.

P o d a je m y  d o  w ia d o m o śc i, ż e z a b aw a p a ­

ra fia ln a o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 4 lip c a w  

o g ro d z ie i n a p o la n ie p a n i T w a rd o w sk ie j. —  

C e le m  o m ó w ien ia te j z a b a w y  z w o łu jem y  je ­

sz c ze ra z n a d zw y cz a jn e z eb ran ie z arzą d ó w  

w sz y s tk ich b ra c tw  i to w a rzy s tw  k o śc ie ln y c h  

w  ś ro d ę o g o d z . 8 w  sa lc e p a ra fia ln e j. O b ec ­

n o ść w szy s tk ic h  k o n ie cz n a .

P o n ie w aż p a ra fian ie n ie m o g ą cy z a p ła ­

c ić  z a  m ie jsc a  w  k o śc ie le  z a jm u ją  ła w k i p rz e d  

w ie lk im  O łta rz em , w y d z ie rża w ia R a d a P a ra ­

f ia ln a  m ie jsc a w  ław k a ch  p rz y  w ejśc iu  b o c z ­

n y m  o d 1 lip ca n a w szy s tk ie n a b o ż e ń s tw a z  

w y ją tk ię m  n a b o ż e ń s tw a sz k o ln e g o  z a  d ro b n ą  

ty lk o  o p ła tą . In fo rm ac ji u d z ie la b iu ro  p a ra ­

f ia ln e , g d z ie te ż m o żn a m ie jsca z ak u p ić . —  

Z w ra ca m y n a to  u w ag ę , ż e p o d c z a s n iesz p o ­

ró w  w o ln o  ty lk o  ty m  s iad a ć  w r la w ’k a c h , k tó ­

rzy z a m ie jsc a z a p ła c ili i w  te j ilo śc i ile w  

la w ’k a c h s ię z n a jd u je . M a rsza łe k b ę d z ie d b a ł  

o  p o rz ąd e k  te ż  p o  p o łu d n iu  i k a ż d eg o  w y p ro ­

s i z  ła w k i, k tó ry  tam  b e z p ra w m ie  s ia d a .

W  n ie d z ie lę p rzy sz łą o d b ę d z ie < ię M sz a  

św ’ , o g o d z . 9 ,5 0  w  in te n c ji P a ń św . W in c e n ­

te g o  a  P a u lo  z  o k a z ji ro c zn ic y  2 0 0 -le tn ie j k a ­

n o n iz ac ji św ’ . W in c en te g o  a  P a u lo  z k a z an ie m  

o k o lic z n o śc io w y m . P a n ie  p rz y s tę p u ją w  so ­

b o tę d o S a k ra m e n tu p o k u ty w  n ie d z ie lę d o  

K o m u n ii św .

W  p rzy sz łą  n ie d z ie lę  o  g o d z . p ó ł d o  1 2 -te j 

o d b ę d z ie s ię u ro c z y ste n a b o ż e ń s tw o z k a z a ­

n ie m  z  o k a z ji te g o ro c z n eg o Z lo tu  M ło d z ie ż y  

M ę sk ie j o k ręg u  w ą b rz esk ie g o . N a  tę  m sz ę św . 

są ła w k i n a w y ś re d n ie j z a rez e rw o w an e d la  

M ło d z ie ż y . N a b o ż eń s tw a w  tę n ie d z ie lę jak  

z w y k le , su m a b e z k a z a n ia . P o  n a b o ż eń s tw ie  

d e fila d a n a u lic y  M a rsza łk a P iłsu d sk ieg o  p o  

ty m  a k a d em ia  w  sa li p . K lim k a .

i

• Zbiórka uliczna. K o ło  P rz y ja c ió ł H a r­

c e rs tw a u rzą d z a w W ą b rz eź n ie  w  n ied z ie lę

p rz y sz łą z b ió rk ę u lic z n ą n a c e le m ie jsc o w y c h  

d ru ż y n h a rce rsk ich . —  D o c h ó d p rz ez n a c zo n y  

je s t n a a k c ję o b o z ó w  le tn ic h , b y u m o ż liw ić  

n a sz y m  h a rc e rz o m  i h a rc erk o m  p o b y t w  m ie j­

sc o w o śc i iz d ro w ej i u ro c z e j i z a p e w n ić im  w  

c z as ie o b o z o w an ia p e łn o  w a rto śc io w e w y ż y ­

w ien ie b e z k o n ie cz n o śc i w y cią g an ia rę k i p o  

z ap o m o g i n a  u rz ąd z e n ie  o b o z ó w .

P rz ek o n a n i je s teśm y , ż e sp o łec z eń s tw o  

n a sze w y ro z u m i n a le ż y c ie in te n c je k ie ro w n i­

c tw u m ie jsc o w e g o h a rc ers tw a , d ą ż ą c e d o u -  

m ie sz c z e n ia d z iec i n a sz y c h n a d łu ż szy  p o b y t  

w  jed n e j z  n a jp ię k n ie jsz y ch  o k o lic  P o m o rz a ,  

(G ó rzn o ) , g d z ie b ę d ą m o g li u ż y w a ć s ło ń ca i 

z d ro w e g o p o  w ie trz a ł, w y n o sz ąc jak n a jm ilsz e  

w sp o m n ie n ia  o ta k u ro c zo  p rze b y ty c h  w a k a ­

c ja ch . W ięc n ie c h n ik t n ie sz cz ęd z i c h o c ia ż  

sk ro m n e g o d a tk u n a te n p o ż y tec z n y c e l  

(

•  K a sa  B e zp ro ce n to w e g o  K re d y tu . —  N a  

z e b ra n iu S a m o d z ie ln y c h R z em ie ś ln ik ó w m . 

W ąb rze źn a  w  d n iu  8  b m . o b rad o w an o  n a d  z a ­

ło ż e n ie m  w  W ą b rz eź n ie  K a sy  B e z jp ro c e n to w e-  

g o  K re d y tu  D ro b n e g o . W  sz c z e g ó ło w y m  re fe ­

ra c ie  p . b u rm istrz S c h w a rz  p rze d s ta w ił o b e c ­

n y m  n a  iz eb ra n iu c a 4 0  rze m ie ś ln ik o m  2 ty p y  

ta k ic h K as p rz y ję te w  P o lsc e . W  w y n ik u  o -  

b ra d u c h w a lo n o je d n o g ło śn ie z a ło ż e n ie K a sy  

ta k ie j w e d łu g ty p u C h rz e śc ija ń sk ic h K a s  

B e zp ro c e n to w e g o  iK re d y tu . P ra ce  w is tę p n e o r-  

g a n iz ac y jn e p o w d erzo n o k o m is ji sk ła d a ją ce j  

s ię p p : C a n d ra A n a s ta ze g o , S trz y ż ew ic z a , Ja -  

rz em b o w sk ieg o  i B u c z k o w sk ie g o , k tó ra  to  k o ­

m is ja z u d z ia łe m  d o ra d c zy m  p . b u rm is trza  

S c h w u rz a o raz  p . A  L e d w o c h o w sk ieg o p rz y ­

g o tu je sp ra w ę ta k , a że b y n a n a s tę p n y m  z e ­

b ra n iu  m o g ło n a s tą p ić  d e fin ity w n e z a ło ż e n ie  

K asy , k tó re j d z ia ła ln o ść z ak ro jo n ą  m a  b y ć  w  

p ie rw szy m  rzę d z ie  n a  p o trze b y  rz e m ie ś ln ik ó w  

m ia s ta  i n a jb liższ e j o k o lic y .

• O tw arc ie k u rsu  S tra ż y P o ż arn y ch . —  

D n ia 1 0  c ze rw ca 1 9 5 7 ro k u  o  g o d z . 8 ran o  n a ­

s tą p iło  ro zp o c zę c ie  k u rsu  I i II s to p n ia w y sz ­

k o len ia s traż ac k ie g o . K u rs z o s ta ł z o rg a n iz o ­

w a n y p rz ez O d d z ia ł P o w ia to w y Z w ią zk u  

S tra ż y  P o ż a rn y c h R P . w  W ą b rze ź n ie .

P a n  S ta ro s ta K a lk s te in , k tó ry  je s t p re z e ­

se m  o k ręg o w y m  n a c a łe P o m o rz e o to c z y ł 

k u rs sw o ją  o p ie k ą i p rz y b y ł o so b iśc ie n a o t­

w a rc ie k u rsu . P rz y b y ł ró w n ież w ice s ta ro s ta  

m g r. G o rcz y ń sk i, k tó ry  je s t p rez e se m  O d d z ia ­

łu P o w ia to w eg o  S traż y P o ż arn y c h .

K o m e n d an tem  k u rsu w y z n ac zo n y d ru h  

n a c ze ln ik  m ie jsc o w ej S tra ży  p . Ż y n d a  W ład y ­

s ła w . W y k ład y  n a k u rs ie  p ro w ad z ą : 1 ) w ice ­

p re ze s O d d z ia łu  P o w ia to w e g o  S tra ż y P o ż . p .  

B a rd ia n , 2 ) n a c ze ln ik m ie jsco w e j s traż y p . 

Ż y n d a , 5 ) In sp e k to r P o ż a rn ic zy p . P rzy b o -  

je w sk i, 4 ) n a w y k ła d y d a lsze p rz y b ę d z ie in ­

s tru k to rk a S traż y  P o ż . z O k rę g u z T o ru n ia .  

K u rs z o s ta ł z o rg an iz o w a n y c e le m  w y sz k o le ­

n ia n a cz e ln ik ó w  S traż y  z c a łe g o  p o w ia tu . —  

Z  c h w ilą  ro z p o c z ę c ia k u rsu  z g ło s iło  s ię  2 3  k u r-

s is tó w . L icz b a ta s ię p o w ię k sz y , g d y ż p rz y ­

b ę d ą je sz cz e c z ło n k o w ie  S tra ż y  i 1 s t., c e le m  

z d o b y c ia II s to p n ia .

•  W sz y sc y m ie sz k a ń c y W ą b rze ź n a  i o k o ­

lic y sp o tk a ją s ię w  n ie d z ie lę , 1 5 c ze rw ca n a  

z ab a w ie  o c h ro n k i im . D zie c ią tk a Je zu s , k tó ra  

o d b ęd z ie s ię n a b o isk u W  f . O  g o d z . 1 4 n a ­

s tą p i w y m arsz  d z ie c i z u l. W o ln o śc i. N a b o i­

sk u c z e k a ją n a s ró ż n e m iłe n ie sp o d z ia n k i. 

Z ain s ta lo w an y  ró w n ie ż b ę d z ie b u fe t z z a k ą s ­

k a m i i n a p o ja m i, k tó ry w  g o rą c e p o p o łu d n ie  

c ie szy ć s ię b ę d z ie  n a p e w n o  n iem ałą  frek w en ­

c ją . A w ięc w  n ie d z ie lę —  n a b o isk o !  

i

•  S p raw o z d an ie z e z b ió rk i u licz n e j n a  

p ó łk o lo n ie le tn ie . Z b ió rk a u licz n a n a p ó łk o ­

lo n ie lo tn e w  W ą b rz eź n ie w  d n iu  5 0  m a ja b r.  

p rz y n io s ła 9 8 .6 7  z ł. W szy s tk im  o fia ro d a w c o m  

o raz  p a n io m  i p a n o m , k tó rz y  s ię  p o d ję li z b ió r­

k i sk ła d a K o m ite t n a te j d ro d z e se rd e c z n e  

„ B ó g  z a p ła ć !"

L o k a ln y K o m ite t P o m o c y D zie c io m .

• Walny Zjazd Podoficerów Rezer­
w y O. K. VIII —  o d b ęd z ie  s ię w  n ied z ie lę  

d n ia 1 3 b m . w  C h ełm n ie . W  z jeź d z ić b ie -  

rze u d z ia ł ró w n ie ż tu te jsz a p la c ó w k a  

P o d o f. B e z . z lic zn ie jszą d e le g ac ją .
I

• Wystawa prac uczniowskich Szko­
ły Dokształcającej Zawodowej w Wąbrze­
źnie. W  so b o tę , d n ia 1 2 c z erw c a 1 9 3 7 ro ­

k u  o g o d z in ie 1 7 -te j o d b ę d z ie s ię w  S z k o le  

p o w sze ch n e j M ę sk ie j o tw arc ie W y staw y  

P ra c U c zn io w sk ic h S z k o ły D o k sz ta łc a ­

ją c e j. W y sta w a o b e jm o w a ć b ę d z ie w sz y s t­

k ie d z ied z in y p ra c sz k o ln y c h  z e sz c z e g ó l­

n y m  u w z g lę d n ien ie m p ra k ty c z n e j c z ę śc i 

z a w o d u . B ę d ą w ię c w y sta w io n e p ra ce p i ­

se m n e ró żn y c h p rz ed m io tó w , ry su n k i z a ­

w o d o w e o ra z z a w o d o w e p ra ce u c z n ió w .  

W y sta w ę b ę d z ie m o ż n a z w ie d z a ć :

w  so b o tę d n ia  1 2  b m  o d  g o d z . 1  i d o  2 0

w  n ie d z ie lę 1 3  b m  o d  g o d z , 9  d o  1 9

w  p o n ie d z ia łek  1 4  b m , o d  g o d z . 9  d o !9  

w e  w to re k  1 5  b m . o d  g o d z . 9  d o 1 9 .

W stęp d o b ro w o ln e d a tk i.

Kierownictwo Publicznej Szkoły 

Dokształcającej Zawodowej w Wąbrzeźnie.

• Szkoła Powszechna Żeńska i Koło 

Opieki Rodzicielskiej z ap ra sza ją se rd e cz ­

n ie w sz y s tk ich n a p rze d s ta w ien ie , k tó re  

o d b ę d z ie  s ię w  n ied z ie lę d n ia 1 3  b m . o  g o ­

d z in ie 1 9 ,3 0 w  sa li p . K lim k a . G e n era ln a  

p ró b a w  p ią te k . B liższ e sz c ze g ó ły n a a fi­

sz ac h ro zw ie sz o n y c h w  w a żn ie jszy c h  p u n ­

k ta c h m ia s ta . P ro g ram p rz e d sta w ie n ia  

z o s ta ł s ta ra n n ie p rz em y ś la n y i tre ść ta k  

d o b ran a , a b y p rze d s ta w ia ła w arto śc i w y ­

c h o w a w cz e , g d y ż z d a jem y  so b ie d o k ła d n ie  

sp ra w ę z te g o , c zy m  je s t te a tr d la w szy ­

s tk ich , sz c ze g ó ln ie d la d z ie c i.

W y staw io n y b ę d z ie o b ra z sc e n icz n y w  

3 o d s ło n a ch :

1 ). „Baba Wija i Księżniczka Śnieźycz- 

ka“.
2 ). „Taniec laleczek44.

3 ). „ W io se n n y K o ro w ó d K w ia tó w ..

0 ty m , ż e d z ie c i i G ro n o N a u c z y c ie l­

sk ie d o ło ż y ło  w sz e lk ic h  s ta ra ń , a b y p rz ed ­

s ta w ie n ie b y ło s ta ran n ie w y staw io n e n ie  

p o trze b a d o d aw a ć g d y ż ju ż ra z w  ty m  ro ­

k u d a liśm y te g o d o w ó d .

A w ięc w sz y s tk ich se rd e c zn ie z a p ra ­

sz a m y .

•  II D ru ż y n a H arc ere k  im  M a rii C u -  

r ie -S k ło d o w sk ie j p rz y g im n az ju m  u rz ąd z a  

W y staw ę ro b ó te k . P o c zą te k  w y sta w y o d -  

■ b ę d zie s ię w  n ie d z ie lę 1 3 b m . o g o d z in ie  

1 5 -te j w  iz b ie h a rce rsk ie j p rz y sz k o le  

ż eń sk ie j (o b o k sa li g im n a s ty c zn e j —  w e j­

śc ie o d  u lic y p rz e z o g ró d ).

W y sta w a trw a ć b ę d zie d o c z w a rtk u  

w łą c z n ie i o tw artą b ę d z ie m ię d zy g o d z .  

1 5 -tą a 1 8 -tą c o d z ien n ie D o ch ó d  z e sp rz e ­

d a ż y ro b ó te k p rze z n a c zo n y  n a o b ó z le tn i  

P o n ie w ra ż a m b ic ją h a rc e re k je s t z a p ra c o ­

w a ć so b ie fu n d u sz n a u rzą d z en ie o b o z u i  

n ie w y c ią g a ć ręk i p o  z ap o m o g i, w ięc w sz y ­

sc y , k tó rz y d o c en ia ją w arto ść ta k ic h w y ­

c zy n ó w  u m ło d z ież y , p o w in n i tę w y staw ę  

o d w ied z ić .

•  R z u t o k a p rz ez  u c h y lo n e d rz w i S z k o ły  

Ż e ń sk ie j. P ra ca n a d p rzy g o to w an iem d o  

p rze d s ta w ie n ia  n ied z ie ln e g o  w re . P a n ie ż  K o ­

ła O p iek i R o d z ic ie lsk ie j p o d k ie ru n k ie m  p .  

n a u cz . B o ro w sk ie j u tw o rzy ły  p ra w d z iw ą  p ra ­

c o w n ię i sz y ją k o s tiu m y  —  is tn e c u d a . M iły  

te n o b raz ek p rze k o n u je n a s , ż e w sp ó łp ra c a  

d o m u z e sz k o łą p rz es ta ła b y ć ty lk o  id ea łem .  

G ro n o  N a u cz , d z iec i i ic h R o d z ic e tw o rzą  ju ż  

m iłą  ro d z ip ę . R ó w n ie ż , d e k o rac je  ju ż  g o to w e .  

T u z n ó w  p o le d o p o p isu  p p . n a u c z y c ie li i o j­

c ó w  d z ie c i. T rze b a b y ło  w id z ieć , ja k p a n o ­

w ie z  p  n a u c z . F o ltą  i p . p rez ese m  K o ła  O p ie ­

k i R o d ź . K u rz y ń sk im  z aw in ę li ręk a w y i u -  

s ta w ia li n a  sc e n ie c h a tę , lu b  w ie żę , w  k tó re j  

b ę d z ie u w ięz io n a k s ięż n icz k a . P o m im o  u p a '-  

łó w r i w y c z erp a n ia c a la ro cz n ą p ra c ą w  sz k o ­

le , z a k o ń c z en ie ro k u sz k o ln e g o n ie z o s ta w i 

u c z u c ia z m ę c ze n ia , a ra c z e j ra d o śc i, k tó ra  

u sp o so b i d o p e łn e g o  w y k o rz y s tan ia w ’a k a c y j  

w  d o b ry m  h u m o rze , a to  d z ię k i rad o śc i, k tó rą  

p rz e ży je m ło d z ie ż z G ro n em  N a u cz , i R o d z i­

c a m i w  n ie d z ie lę n a z a p o w ie d z ia n y m  p rz e d ­

s ta w ie n iu u p . K lim k a .

•  N a d z is ie jsz y m  ta rg u  ż ąd a n o  i p łac o n o  

z a : m a sło 1 — 1 ,2 0 zł, jaja 0,90 z ł, k u rc z ę ta  

p a ra  1 .4 0 — 1 ,3 0  z ł, k a rto fle  o d  4 — 4 .5 0  z ł z a  c tr .,  

k a rto fle św ie ż e 0 ,5 0 — 0 ,6 0 z a fu n t, ry b y w y ­

b ó r o d 7 0 d o 8 0 g ro szy (k a raś , lin ) , w ęg o rz  

1 ,—  z ł z a fu n t.

•  U w o ln ien ie . P . Jó z ef T u sc h , b y ły z a ­

w ia d o w c a s ta c ji P K P . W ąb rze ź n o , w y ro k ie m  

S ą d u A p ela cy jn e g o w  P o z n an iu , z d n ia 2 0  

m a ja  1 9 3 7 ro k u , u c h y la ją c y m  w 'y ro k  S ą d u  O -  

k rę g o w Te g o  w  T o ru n iu  z d n ia 1 8 w rze śn ia u b .  

ro k u , u w o ln io n y z o s ta ł o d z arzu tu p rzy w ła ­

sz cz e n ia so b ie p o b ran y c h o d p ra co w n ik ó w  

k o le jo w y c h  n a leż n o śc i z a w ęg ie l w  k w o cie z ł 

1 1 1 5 ,6 0 , a k o sz ty p o s tęp o w an ia z a licz o n o n a  

k o sz t S k a rb u  P a ń s tw a .
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K to nrzezo rn ie n ie oszczędza ,

tego g łód do grobu w pędzaKJIHGFEDCBA

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

C W  porozum ieniu  z . R efera tem  H isto ry ­

cznym przy 1). O . K . V III zw raca się w szy ­

stk im  by łym  dzia łaczom  n iepod leg łośc iow ym , 

k tó rzy przyczyn ili się do osw obodzen ia P o ­

m orza uw agę na to , że obyw ate le , k tó rzy z  

tych czy innych pow odów do K om isy j K la ­

sy fikacy jnych  poszczegó lnych organzacy j n ie  

zw rócili się , korzystać m ogą z praw a zw ró ­

cen ia się w prost do R efera tu H isto rycznego  

przy Ii). O . K . V III, celem  przed łożen ia m a ­

te ria łu h isto rycznego i sp raw ied liw ej oceny  

pracy jedm ostek spo łeczeństw a pom orsk iego . 

P laców ka ta upow ażn iona jest do zeb ran ia  

nazw isk i fak tów h isto rycznych z czasów  

przeciw  staw  ian ia się zaborcom na po lu ku l­

tu ra lnym  i gospodarczym  oraz do zeb ran ia  

h isto rycznych działań w szystk ich oddzia ićw  

pow  stańczych . k tó re przyczyn iły sę do osw o ­

bodzen ia P om orza. D zia ła in ia te i fak ty ze ­

brane w całości -znajdq się w h isto rii po lsk ie j 

n i  etpodleg łośc i.

U czestn icy o trzym ają dyp lom y , k tó re po-

I służą jako dow ód przy  należności uczestn ika  

'w pracy , zm ierza jącej do w yzw olen ia O j­

czyzny .

R ów nocześn ie zaznacza się . że w  sk ład  by ­

łych organ izacy j n iepod ległośc iow ych P om o ­

rza w chodzą: R ada R obo tników i Ż ołn ierzy , 

S traż L udow a i O brona K rajow a P om orza:  

soko le drużyny po łow ę; ta jna organizac ja  

w ojskow a P om orza (T ow . b . żo łn ierzy ); ta jne  

kom itety obyw ate lsk ie ; uczestn icy stra jku  

szko lnego 1905 /6 ; T ow arzystw a L udow e.

W  celu zeb ran ia m ateria łu d la R eferatu  

H isto rycznego przy D . O . K . V III w zyw a -ię  

w szystk ich zain t( ‘resow anych . by zeb rali się  

w sobo tę , dn ia 12 bm . o godz. 20 w lokalu p . 

N apiera ły , i przygo tow ali m ateria ł nadający  

się do uży tku R efera tu H isto rycznego przy  

I). O . K . V III w m yśl pow yższych  w skazów ek .

@ O sta tn ie w iadom ości, przesłane drogą  

rad iow ą /. H ollyw ood , don iosły  o śm ierci uro ­

czej, posągow o  p ięknej arty stk i Jean H arlow ,

I na sku tek urem ii i zapalen ia m ózgu . —  Jed ­

nym  z osta tn ich je j film ów by ł „Ż ona czy se ­

kre tarka ’* , k tó ry od dziś w yśw ietla k ino  

,.S łońce“ . N adto udzia ł w n im  b io tą M yrna  

L oy i C lak G aeb le , nazw iska , k tó re m ów ią  

sam e za sieb ie i gdzie rek lam a jest zbędną.

K O W A L E W O
J U w aga! O byw ate le m iasta K ow alew a  

i oko licy ! W  sobo tę , dn ia 12 bm . w  sa li p . 

Z ielkow ej odbędą się w ystępy T eatru L w .tw -  

skego z repertuarem W eso ła L w ow ska F ala  

i grane będzie w idow isko p t. „1 .000 k ilo  

śm iechu". W eso łe kaw ałk i rad iow e, hum ory ­

styczne, kom iczne, d ia log i, p iosenk i, recy ta ­

cje , trochę po lityki w zięte j z osta tn ich pro ­

gram ów rad iow ych na W eso łe j L w ow sk ie j 

F ali. —  W ystąp i osob iśc ie znakom ity kom ik  

najw eselszy ak to r w P o lsce A nton i K aczo ­

row sk i, oraz u lub ieniec L w ow a, dale j Jan ina  

B ohuszów na, M ieczysław R em bisz , H enryk

K rzem ińsk i, W asia W erliń ska , M aciej O rda  

S tan isław  W ierzbow sk i. B ile ty w cześn ie j m o ­

żna nabyć w  księgarn i p . S tank iew  icza w K o ­

w alew ie . C eny od 50 gr do 2 .—  zł.

G O L U B

• N abycie m leczarn i. — M leczarn ia w  

L ipn icy  stanow iąca w łasność pryw atną p . F r. 

W rzesińsk iego z L ipn icy naby ta zosta ła na  

w łasność przez O kręgow ą M leczarn ię S pó ł­

dzie lczą „R o tr“ w R ypin ie w zgl. w  G olub iu .  

celem rozszerzen ia produkcji serow arsk iej i 

zaokrąg len ia dzia ła lności spó łdzie ln i w okrę ­

gu . N abyw cy na now ej p laców ce „S zczęść  

B oże" !

W ydaw ca: B olesław  Szczuka. R edak to r odpow :: 

A leksander Ledwochowski W ąbrzeźno - P om ., 

u l: P ierack iego lla : D ruk:: Z ak łady G raficzne  

B olesław a S zczuk i W ąbrzeźno - P om :

N um er ak t: K m . S 63 /56.

O B W IE S Z C Z E N IE  
O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K om ornik S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźn ie  
Jan G łów czew sk i, m ający kancelarię w W ąbrze ­
źn ie , u l. T argow a nr 5 , na podstaw ie art. 676  
i 679 k . p . c . podaje do pub licznej w iadom ości, że  
dn ia 12 sierpn ia 193? roku o godz. 11 w  S ądzie  
G rodzk im  w W ąbrzeźn ie , pokó j nr 12 odbędzie  
się sp rzedaż  w  drodze  pub liczneg o prze targu na ­
leżącej do d łużn ików  F elik sa i Ju lianny m ałż . 
K alinow sk ich n ieruchom ości w iejsk ie j, po łożo ­
nej w  P iw n icach , pow . w ąbrzesk i, przeznaczonej 
na prow adzen ie gospodarstw a ro lnego o obsza ­
rze 6 .61 .02 ha, na k tó rym  sto ją zabudow an ia go ­
spodarcze . K sięga h ipo teczna jest urządzona i  
przechow ana w  S ądzie G rodzk im  w  W ąbrzeźn ie  
pod nr. P iw n ice karta 89  i 108 .

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na sum ę  
zł 5 .190 ,— , cena zaś w yw ołan ia w ynosi zł 3 .460 ,— .

P rzystępu jący  do prze targu obow iązany  jest  
złożyć ręko jm ię w  w ysokości zł 519 ,— .

R ęko jm ię należy złożyć w go tow iźn ie , albo w  
tak ich pap ierach w artośc iow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych in sty tucy j, w k tó rych w olno um iesz- 
qzać fundusze m ało le tn ich . P ap iery w artośc iow e  
przy jęte będą w w artośc i trzech czw rartych częśc i 
ceny g ie łdow ej.

P rzy licy tac ji będą zachow ane ustaw ow e w a ­
runk i licy tacy jne , o ile dodatkow ym pub licznym  
obw ieszczen iiem n ie będą podane do w iadom ości 
w arunk i odm ienne .

P raw a osób trzec ich n ie będą przeszkodą do  
licy tac ji i przysądzen ia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń , jeże li osoby te przed rozpoczę ­
ciem  przetargu n ie złożą dow odu , że w niosły po ­
w ództw o o zw oln ien ie n ieruchom ości lub je j częśc i 
od egzekucji i że uzyskały postanow ien ie w łaś ­
ciw ego sądu , nakazu jące zaw ieszen ie egzekucji.

W  ciągu osta tn ich dw óch tygodn i przed licy ­
tac ją w olno og lądać n ieruchom ość w dn i pow sze ­
dn ie od godz. 8 do 18 , ak ta zaś postępow an ia e-  
gzekucyjnego  m ożna przeg lądać w  sądzie grodzk im  
w W ąbrzeźn ie , u l. W olności, sa la nr 15 .

W ąbrzeźno , dn ia I czerw ca 1957 r.
JA N G Ł Ó W C Z E W SK I. kom orn ik

N um er ak t: K m . 174 /35 , 1505 /55. 2819 /55, 1275 , 
1559 . 1595 . 2568 /56 . 52 i 59 /37 .

O B W IE S Z C Z E N IE  
O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O Ś C I.

K om orn ik S ądu G rodzk iego w W ąbrzeźnie  
Jam  G łów czew sk i, m ający kancelarię w  W ąbrze ­
źn ie , u l. T argow a nr 5 , na podstaw ie art. 676  
i 679 k . p . c . podaje do pub licznej w iadom ości, że  
dn ia 12 sierpn ia 195? reku o godz. 10 w  S ądzie  
G rodzk im  w  W ąbrzeźn ie , pokó j nr 12 odbędzie  
się sp rzedaż w  drodze pub licznego  prze targu  na ­
leżącej do  dh iżn iczk i H eleny M akow sk iej n ieru"  
chom ości m iejsk ie j, po łożonej w W ąbrzeźn ie  
przy R ynku , a sk ładające j się z parcę li budow ­
lane j o obszarze 0 .05 ,10 ha, na k tó rej sto i dom  
m ieszkalno -hand low y . K sięga h ipo teczn a jest  
urządzona i przechow ana w  S ądzie G rodzkim  w  
W ąbrzeźn ie pod nr. W ąbrzeźno tom X X I. w y ­
kaz L . 470 .

N ieruchom ość oszacow ana zosta ła na sum ę  
zło tych  55 .000 .— , cena zaś w yw ołan ia w ynosi zło ­
tych 25 .535 ,54 .

P rzystępu jący do prze targu  obow iązany jest 
złożyć ręko jm ię w  w ysokości zl 3 .500 ,— .

R ęko jm ię należy złożyć w go tow iźn ie , albo w  
tak ich pap ierach w artośc iow ych bądź książeczkach

Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Banku Ludowego

S pó łdzie ln i z n ieog r. odpow . w W ąbrzeźn ie  

odbędzie się w  w torek , dn . 15  czerw ca 1937  r. 

o godzin ie 11 przed po łudn iem w lokalu p . 

M ałsk iego K azim ierza przy u l. B ron isław a  

P ierack iego „H otel W arszaw sk i44 —  z nastę ­

pu jącym  porządk iem  obrad :

1) S praw ozdan ie o stan ie in teresów B anku  

L udow ego (w  upad łośc i),

2)  w ybory członków R ady N adzorczej i Z a ­

rządu ,

3)  udzie len ie R adzie N adzorczej i Z arządow i 

pełnom ocn ic tw a  do  zaw arc ia uk ładu  z w ie ­

rzycielam i,

4)  w olne w niosk i.

O ile n ie staw i się sta tu tow a ilo ść człon ­

ków , za pó ł godz. odbędzie się drug ie zeb ra ­

n ie  bez  w zględu  na  ilo ść obecnych .

Z a R A D Ę  N A D Z O R C Z Ą

B anku  L udow ego S p . z n . odp . w  W ąbrzeźn ie

(— ) M  a  1 s k  i K azim ierz , w icep rezes b .

BACZNOŚĆ!
Gromada Ostrowite k. Kowalewa 

przedzierżawia polowanieBA 
także i d la zam iejscow ych , obszar oko ło  6 ty s. m órg  
na przeciąg 6 la t —  dnia 26 czerwca w  oberży p . 
P rzanow sk iego .

Zarząd
K O W A L E W O

3  A  cóż rob ić w  n iedzie lę, dn ia 13 czer­

w ca? —  W  dn iu tym  odbędzie się w ycieczka  

i zabaw a na S kra ju przy lesie za m ajątk iem  

w C hełm om iu . Z e w zględu na to , że czysty  

zysk przeznaczony jest na zakup sam olo tów  

d la arm ii naszej po lsk ie j, d la w zm ocn ien ia  

naszej o jczyzny . U prasza się o jak  najw ięk ­

sze poparc ie te j (im prezy . W yjazd i w ym arsz  

o godz. 15 ,30 . R ów nież będzie kursow ał spe ­

cja lny  au tobus. W stęp  do lasu 20 gr.

Sprzedam
korzystn ie tonbank i regał 
sk ładow y  do każdej branży  

A dres w  adm . „G łosu"

Skład kolonialny 
z całkow itym urządzen iem  
z pow odu w yjazdu sp rze ­
dam zaraz

Z gł. do „G łosu P om orza*

Dziewczyna
lepsza , z dobrym go tow a ­
n iem  po trzebna od 1 , 7  

Z gł. do „G łosu P om orza"

Trzech uczni 
szko lnych —  przy jm ie na  
stancję tan io

Jaranowska u l. N ow a 2

M am do sp rzedan ia  

3 8-tygodn. psy 
iry jsk ie se tery

Zieliński, nauczycie l 
Radzyń

Zgubiłem 
portfel z dokum en tam i i 
kartę row erow ą w  K otno-  
w ie p . W ąbrzeźno . Z nalaz-

w kładkow ych iin sty tucy j, w  k tó rych w olno um ńesiz- 
.czać fundusze m ało le tn ich . P ap iery w artośc iow e  
przy jęte będą w w artośc i trzech czw artych częśc i  
ceny g ie łdow ej.

P rzy licy tac ji będą zachow ane ustaw ow e w a ­
runk i licy tacy jne , o ile dodatkow ym pub licznym  
obw ieszczen iem n ie będą podane do w iadom ości 
w arunk i odm ienne.

.P raw a osób trzec ich n ie będą przeszkodą do  
licy tac ji i przesądzen ia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń , jeże li osoby te przed rozpoczę ­
ciem  prze targu n ie złożą dow odu , że w niosły po ­
w ództw o o zw oln ien ie n ieruchom ości lub je j częśc i  
od egzekucji, że uzyskały  postanow ien ie w łaśc iw e ­
go sadu naikazu jące zaw ieszen ie egzeik iuc ji.

W  ciągu osta tn -ch dw óch tygodni przed licy ­
tac ją w olno  oglądać  n ieruchom ość w  dn i pow sze ­
dn ie od godz. 8 do 18 , ak ta zaś postępow an ia e-  

. gzekucv jnego , m ożna orzeg lądać w  sądzie grodzk im  
w  W ąbrzeźn ie , u l. W olności., sa la nr. 15 . .

W ąbrzeźno , dn ia 5  1957 r.

JA N G Ł Ó W C Z E W S K I, kom orn ik

Mieszkanie
3 poko jow e słoneczne z  
przep row adzonym rem on ­
tem i w szelk im i przyna-  
leżnośc iam i jest do w yna ­
jęc ia

M A R T A K A M IŃ S K A  
u l. M atejk i 14

cę  proszę o oddan ie za w y ­
nagrodzen iem

A dres w skaże „G łos"

Kupię maneż 
używ any 4 —  6 kon i 

Sokulski P ływ aczew o  
pow . W ąbrzeźno

KINO 
dźwiękowe 

SŁOŃCE

Jui ojciec Noe mćtcil czasu 

swego, 

rŁe nie masz kosy nad 

„Halcerskiego“

N ajw iększy w ybór!

P ełna gw arancja !

Fr. Balcerski
H A N D E L Ż E L A Z A

Wąbrzeźno — Rynek 2

KtM Inny potrafi odgadnąt Twą orzyiztoff! 
tylko najsłynniejszy Jasnowidz - Grafolog WOMOUTH 
Mistrz Międzynarodowego Instytutu Wiedzy Tajemnej.

uznany Jako wszechświatowy fenomen dysponujący mocą 
sugestji i magnetyzmu oraz Jasnowidzenia na odległość. 
Przy pomocy słynnego i jedynego na kuli ziemskiej Me­
dium „THMHHRY“, które posiada nadprzyrodzony dar pro­
mieniowania i wysyłania fląldu astralnego, W transie jas­
nowidz! bez różnicy oddalenia, za pomocą kontaktu piśfna 
I kilka włosów, danej osoby. Odkrywa wszelkie tajemnice

tyciowe każdego, odgaduje przeszłość, teraźniejszość i przyszłość, opracowuje horoskopy 
I analizy grafologiczne. Daje możność zdobycia miłości pożądanaj osoby, rady i wskazówki, 
odzwyczaja od wszelkich nałogów. Odnajduje zaginione osoby. Medium „THMHHRFP St 
nieomylne. Zestawia w transie szczęśliwe I pewne większej wygranej. Nra losów, wskaże 
gdzie takowe można nabyć. Naplsz natychmiast do mnie, podaj pytania, stan, datę uro­
dzenia, kilka włosów I !,— zł znaczki poczt, na koszty przesyłki, a otrzymasz w prze- 
ciągu 4-ch dni odemnie dokładne przepowiednie • horoskop, który wprawi Cię w podziw 

zachwyt Medium „TflMRHRfl" wyblerze dla Ciebie w transie szczęśliwy Nr. Iosu» który 
pod gwarancją będzie wygrany. Otrzymasz odemnie prawdziwy klucz nowego życia, który 
przyczyni się do poprawy Twego bytu materialnego i zadowolenia duchowego. Wiele wiel­
kich wygranych, to owoc mej pracy, dlatego też każdy zwracający się do mnie dziękuje, 
Hsz jeszcze dziś do mnie na adres: Jasnowidz: WOMOUTH, Kraków. Lubicz 22. m. 2r

Bezpłatnych horoskopów nie wysyfarat

NAJWYŻSZY CZAS ZAMÓWIĆ:
DRZEWKA I KRZEWY OWOCOWE, 

OZDOBNE, RÓŻE, KŁĄCZA I CE­

BULKI KWIATOWE I WSZELKIE 

INNE ROŚLINY ------

W ISTNIEJĄCEJ OD 50 LAT FIRMIE

B. HOZ/IKOWSKI
TORUŃ — SKR. POCZT. 1

ZAKŁADY OGRODNICZE
Wielkq specjalnością firmy sq: Róże, dalie, gladiole, 
cyklameny byliny. Cennik wysyłam na żądanie.

ZHP
Złóż datek 
na 
Harcerstwo

Dziś dnia 11 i jutro dnia 12 o godz. 9, w niedzielę 13 
o godz. 6,30 i 9. p ikan tny film o m iłośc i, zd radzie i obo ­
w iązku p . t.

Zona czy sekretarka
W alka dw u kob ie t o serce m ężczyzny —  —  —  

F ilm  o n iespo tykanej obsadzie : Jean Harlow, Myrna Loy i 
Clark Gaeble razem  w  jednym  film ie .

W  sobo tę i n iedzie lę wesoły dancing — na k tó ry uprze jm ie  
zap rasza —  gospodarz

w  Toruniu

ROWERY
i częśc i, m aszyny  do szycia  
in str, m uzyczne , przybory  
elek tro techn . —  sp rzedaje  
najtan ie j

,,Rekord“ W ąbrzeźno  
P iłsudsk iego  4

Kupuję każdą ilość 

łomu żeliwnego 
miedzi

mosiądzu 
ołowiu

cynku
i aluminium. 

wMctalW Wąbrzeźno 

O dlew nicze Z ak łady  Ż elaza  

B. K O Ł E C K I 
M ick iew icza 18


